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Berneńskie pismo Lidove Noviny podało 

o rozmowie, jaką miał prezydent gabinetu hr. 
C'ary z mężami zaufania posłow czeskich z 
Morawy d-rem Żaczkiem i d rem Stranskym 
kilka szczegółów, którym bezzwłocznie zaprze
czono ze sfer, mających styczność z rządem i 
narwano je d iwolnym wymysłem, obliczonym 
r vba nn to, ażeby w obozie niemieckim wzbu
dzić nieufność do Lrabirgo 01ary!ego i jego za 
tti&rów Owóż wedie informacyi pism# Lidove 
Noiiny, pochodzących, j ?kto podnoś- dziś nasz 
korespondent wiedeński, z bardzo mętnego źró
dła, miał hr. Clary powiedzieć d rowi Stian- 
bky emu i d-rowi Żaczkowi, że tylko gabinet 
Urzędniczy może znieść rozporządzenia języko
we i zbudowaó most. po którym przejdzie się 

do trwałych stosunKÓw, a trwałości stosunków 
me wyobraża sobie hr. Clary inaczej, jak tylko
* powstaniu definitywnego gabinetu prawicy. 

Nadto miał nr Clary wyrazić się, że jemu o- 
sobiśule bardzo przyjemnie to jest, iż właśnie 
on ma budować ten most, gdyż cała jego sym- 
pauya jest po stronie prawicy.

Rozsiewanie takioh plotek jnst zań te ob
jawem wielkiej nńsumienriGŚci dziennikarskie]. 
Przeoież żaden człowiek zc zdrowym rozsąd
kiem n c przypuści ani na chwilę, ażeby mąż 
8t»nu, któremu Monarcha poruczył tak ważna 
nusyę przywrócenia pokoju w państwie, niógi 
dać do poznaria, ze jedna ze stron wojująoych 
jest mu niesympatyczną.

Onegd»j konferował hr. Clary także z 
przywódzcą konserwatywnego stronnictwa sło- 
weńskieg® drem Sustersiozem Jak donosi dzieu- 
ńik lublański Slormec, odniósł dr, Sustersicz z j 
tej rozmowy jak najlepsze wrażenie co do m- 
teuoy hr. Óiary’ego i oświadczył mu, że 
stronnictwo jego iść bęazie w Rtdzie państwa 
solidarnie z umiarkowanemi stronnictwami pra- 
w cy i nie będzie robiło gabinetowi żadnych 

u1 '*°b dopóki pozostanie on wierny swemu 
charakterowi gabinetu przejściowego.

Wiosi zżymaj.* się, że hr. Clary dotych
czas nie wszedł w kontakt z ich reprezentan
tami i żadnego z posłów włoskich na konfe- 
renoyę n e  zaprosił. Tryesteńuki Piccolo przy
pomina tedy hr._ Clary emu, ze urodził się w 
Wene -yj. że jest potomkiem starej rodziny 

entyr ki ej i dodaje, że chyba zarówno on 
jak i Niemcy zapomnieli o tern, że prezesem 
klubu włoskiego w Radzie państwa jest bar.
"  * Atu i że w Austiy są także włoskie 
prowi neye.

Prezes Jaworski zwołał na jutro popo- 
maniu konfeieneyę wszystkich przewodniczą
cych klubów wchodzących w skład prawicy, 
tudr.iei ich zastępców.

Czynniki rozstroją.
Piszą nam z 'Wiednia, 12 ppziziernika:
Radykaliści niemieccy czują to doskonale,

* powrót do normalnych stosunków parlamen
tarnych, umożebnienie umiarkowanym stron
nictwom niemieckim wejścia na drogę doda-
ńiej oz] nności, pozbawia, ich samozwańczej 
yktatury, którą wykonywali przez dwa lata. 
?  clącej, łatwo przewidzieć, że z uspokoję- 

n.iem burz parlamentarnych, także zmieni się 
*  rozdrażniony nastrój mas ludności niemie- 

ckiej w Czeohath, któremu jedynie p. Sohoe- 
arer zawdzięcza, że stoi dziś na czele frakcyi, 
cząoej 8 członków. Pomiędzy r mi me ma ani 

Jednego człowieka, któryby w jeko tuko noi 
nialnych stosunkach mógł imponować jako t»- 
k° duirzałym wyborcom. Sam p. Schnenerer

ag-irą pocieknę karczemnego Palstaifa, 
przez kilkanaście lat w parlamencie od 

Pywa. roję bufona. Ttirk zawsze uchodził ja- 
b ostać śmieszna. BaroutLer, który świeżo z 

°ńńictwa memiecko-narodowego przeszedł

do frakcyi Schoenerera, nudnemi występami 
oratorskiemi i zasadniczą zg -yźUwośoią odstrę- 
czył sobie z kolei wszystkie inne stronnictwa 
niemieckie, do których dp.wriej należał. Ou- 
-kiermk Iro jest prawdziwym S&ncho Pansą Don 
Kiszota-Schoenbreia Najzdolniejszy zuich Wolf 
jeszcze znajduje się w stadyum prząjściowem 
starego studenta niemieckiego. Taka frakeya 
wypłynąć na wierzch mogła jedynie wś;ód za
wieruchy politycznej. Rzecz zatem naturalna, 
że ci pt-nowin z oburzeniem i drżeniom myślą 
o możliwości przywrócenia normalnych stosun
ków i dokładają więo wszelki-h starań, aby 
najprzesadniejszeuii żądaniami przeszkodzie ak- 
cyi pacy fikaoyj o oj.

Żądania te wczoraj poseł W- if na zebra 
niu w karczmie „ztirn Auge Grottesu sformuło
wał w sposób następujący .

1) Ugoda z Węgram. zawartą będzie wy
łącznie drogą parlamentarną ;

2) Paragraf 14 ty uźywauy będzie nadal 
jedynie w razie nagłej potrzeby zaradzenia 
skutkom katastrof żywiołowych;

3) Rząd wniesie projekt ustawy, który określi 
prawa jęz3 ka niemieckiego, jako języka państwo
wego (Siaatsspraehe) i zabezpieczy nadal pra
wa iNnmców na granicy Językowej.

Podobną rezolucyę uchwaliła wczoraj rada 
miejska Opawy, domagająo się nadto speoyalnie 
cofnięcia rozporządzenia, które tamtejszej cze
skiej szkole prywatnej nadaje charakter szkoły 
iządowej. Nadto frakeya niemiecko-narodowa 
domaga się, aby mowa tronowa, wygłoszona 
na wstępie nowej sesyi parlamentarnej, w imie
niu Monarchy złożyła odnośne przyrzeezenie. 
Ostdeuhtchc Hundschau dziś uzasadnia to żąda
nie okolicznością, że mowa tronowa, wygłoszo
na w październiku r, 1879, także wstępującym 
do Rady państwa posłom czeskim przyrzekała 
różne rzeczy. Według teory. konstytucyjnej 
mowa tronowa nie jest niezsm innem, jak 
aktem odpowiedzialnego ministeryum, który 
w niczem nie krępuje osnby Monarchy. Np. 
mowa tronowa, którą w grudniu r. 1871 gabi 
net ks. A dolfa Auarsperga otwierał nową ka- 
dencyę, zawnrała ustęp, dotyczący spełnienia 
życzeń, wypowiedźmnyeh w rezoluoyi Sejmu 
lwowskiego, a więc przyrzekała (dalioyi pra
wnopolityczną odrębność. Przyrzeczenie to 
w ciągu dwóch lat zniunęło z widowni ! Mowa 
więc tronowa me dostarcza żadnych bezwzglę
dnych rękojmi. Ale frakeya radykalna, żadająo 
teraz tak uroczystych przyrzeczeń, dopuszcza 
się nieprzyzwoitości wobec Monarchy, który 
tak dobitnie poparł akcyę paoyfikaoyjną, a nad 
to pragnie na samvm wstępie utrudnić położe
nie nowego gabinetu i odwieść inne stronni
ctwa niemieckie od polityki roztropnej.

Na odwrót intrygami i kłamstwami w tym 
samym duchu pracuje znany S c b n o c lsłowiań
ski, zasilający depeszami Naród Slovenshy, ber
neńskie Lidone Noviny i t, d. Ku temu celowi 
zmierzają także jego ostatnie kłamstwa o rze
komych wynurzeniach hr. Glarego przed posła
mi Stranskym i Żaczkiem, które dziś energi
cznie piętnuje Fremdenblatt. „Kłamstwa, jako 
środka politycznego, próbowali u nas często 
najszlachetniejsi ludzie w najlepszym celu : 
zawsze ze złym akutkiem“ — powiedział Mickii- 
wioz. Pamiętajmy o tern wobec systematy
cznych kłamstw, któremi teraz pewni wielcy 
ludzie do małych intereDów kompromitują; 
prawicę.

Fi s il itu  relacyjnym w Tanwie.
Z Tarnuwskiego nam piszą:
(M. S j  Zebranie v, yborców z piąte, ku- 

ryi, które się temi dniami odbyło w Tarnowie 
celem wysłuchania sprawozdania poselskiego 
p. Winkowskiego, nasuwa pewne ogólne uwagi, 
którym tu wyraz dać pragnę. Pomijam uderza

jącą okoliczność, iż w zgromadzeniu wyborców 
bądź co bądź inteligentnych, parę set osób 
wynosząoem, z czterech obecnych księży trzech 
głos zabierało i azi.liło się z wyooroanai po- 
glądam' swemi, tak na działalność dotychcza
sową posła, jak na ogólne ostatuiemi wypad
kami stworzone położenie polityczne, poddając 
pierwszą zasłużonej krytyce, omawiając drugą 
ze stanowiska ogólniejszego, interesom krain 
odpowiedniego— nie znalazł się zaś nikt inny, 
któryby w podobnym dachu przemawiał, tnk, 
iż zdawaćby się mogło, iż tylko duchowi ństwo 
zdaje sobie sprawę z ważności tej chwil- prze
łomowej w państwie i pragnie, o ile to w je go 
siłach leży, wpłynąć na korzystniejsze dla nas 
je; ułożenie oię. W  tej mierze należy im rię 
niezaprzoczonie pełne uznanie, ze mają tę tak 
w życiu polityeznem niezbędną odwagę Smis 
łago i pełnego wypow;edzenia zdania swego. 
Źałow: ć tylko wypada, że atakując zaohowauie 
się posła w Wiedniu w różnych fazach debat 
i głosowań parlamentarnych, ci szanowni mów
cy nie poszli dalej i wskazując, jrk niewiaśoi- 
wem i interesom kraju naszego szkodliwem 
jest wyodrębnienie się czterech posłów, tak 
zwanych „ludowy oh“ i ukonstytuowanie się ich 
w jakąś miniaturo vą reprezent&cyę ludu na
szego — nie potępi.i j^k najostrzej tego ich 
zachowania się w Radzie (jaństwa i nie spowo
dowali odpowiedniej uchwały wyborców, któ
rzy w swej przeważnej części nie życzą ich 
sobie widzieć na iak odrębnem stanowisku, lecz 
w Kole polakiem i z mm razem. Jakże to bo
wiem dziwnie wygląda i jakim smuukiem przej
mować mu*i każdego patryotę, że cząstka 
z ludu wyszłych posłów wśród obcych swą 
odrębnością demonstruje że to o n  ljic polski, 
a więo miliony — Koło polskie zaś tylko pewne 
w kraju nieliczne warstwy reprezentuje. Czy 
zastano wia ńę oi panowie, jaką tem szkodę 
wyrządzają krajowi? ] gdyby jeszcze sami na
byli tem oderwaniem się od Koła wpływ i zna- 
ozenie, i faktami dowiedli, jak bardzo w parla
mencie znaczą, ile dobregc dla ludu przez sie
bie zastępywanego wywalczyli, ,,ak skuteczi ę 
na nowe, a krajowi korzystne tory potrafili 
pohnąć stosunki i ugrupowanie parlamentarne - 
ale gdzież tam, są, on m ich zresztą znamy: 
kerłami na duchu, tronderami z zawodu, żadną 
silą polityczną w parlamencie, drobnym odła
mem wirującymi w przestworach parlamentar
nych bez znaczenia i tsz wnływu.

Takiem jest stanowisko posłów ludowych 
w Radzie państwa, lecz to nie wszystko, bo 
z tem nareszcie zgodzićbyśmy się mogli, Koło 
polski'" bez tyoń kilku panów się obtjdzie i 
jak widzimy, obchodzi się Z niem to, a nie 
z tymi panami konferują rządy i stronnictwa, 
o tych zterech nint się nic troszczy, niemniej 
przeto efekt moralny t^go oderwania się od 
Koła jesr nmdobry, j potępienia godny, bo to 
oderwanie się posłów z ludu wyszlyoh i ten 
lud par e.cccllcnce reprezentujących, pozwala 
przypuszczać, źe Koło polskie ludu tego me 
zastępuje, co jest wierutnym fałszem, że więo 
nie jest reprezentacją całej ludności w Gali- 
cyi, a zwłaszcza tei jego części, k’,óra jako naj
liczniejsza, jest tej reprezentacyi najszerszą 
podstawą.

Tem nam bryzga'1 mogp, w oczy wszyscy 
nasi w Radzie Państwa przeciwnicy, a jest ich 
nie moło i w tem tkwi ouabienie niszej re 
prezentaeyi na zewnątrz. Prawdziwie patryoty- 
ozuy i światły poseł ludowy, nigdy na te ma
nowce odrębnego stancy icka i jakoby odrębnej 
polityki zejść nie p >w:nien i swe dwornie uprze
dzenia i jeszcze drobniejsze "abusy ambicyjue 
poświęcić powinien na ołtarzu jedynej sprawy 
dobrei, sprawy solidarnego trzymania się wszyst 
kich razem wobec obcych Z pewnością ci po
słowie ludowi sam. czują całą faiszywośó i ja 
łowośó swego położenia w parlamenoie i  tylko 
wstyd fałszywy wstrzymuje ich dziś od po

wrotu do Koła, co wobeo nawały geriranizmu 
jedynie jest w stenie ich zrehabilitować i po
stawić w opinii kraju,— tonie będzie żadna po
lityczna Oanossa, tylko powrót dzieci na łono 
wspólnej matki

I gdyoy nasz lud w.ejski, w swej ogrom
nej większości uczciwy i prawy, miał świado 
mość stosunków w Radzie państwa panujących, 
świadomość tego, co Koło polsaie z obiło lub 
zrobić mogło, a z drugiej^ strony świadomość 
zaohowania się w Izbie i w stosunku do Koła 
tyoh posłów, których on wybierał — toby nie 
wątpliwie orzekł, iż  r a z e m ,  k u p ą  i ś ć  
a n i e .  d z i e l i ć  s i ę  na m n a i e ż y  — 
b o  w k u p i e  l e ż y  t y l k o  s i ł a  i 
z n a c z e n i e .  To powinni byli orzeo z całą 
stanowczością wyborcy w Tarnowie i p "Win
kowskiego zmusić do wstąpienia do Koła 
poKkibgo lub złożenia mandatu. I że się to 
ni- stało, i to dawno już, że .edeu okrzyk 
zgrozy i oburzenia n »  przebiegł kiaju całego 
j-uż wówczas, gdy oi panowie po za Kołem 
polskiem utworzyli odrębne kółeczko, to dowo
dzi jak bardzo my jeszcze ozy politycznie nie 
wyrobieni, czy też politycznie apatyczni je 
steśmy. Patrzmy ne Czeońy; czy tara coś po
dobnego zdarzyooy się mogło? Wyparli młndo- 
czesi starych — al6 zastali razem, chooiaż i 
między nim: są różne zapatrywania i nierówna 
tendeneya; niąchby się z pomiędzy nich po
ważyło kilku wystąpić i odrębne stworzyć 
kółko — nie mieliby z pewnością poco wracać 
do kraju, bo by ich tam poproś tu ukamieno
wano.

My zaś przyjmujemy t*n afront wyrzą
dzony sprawie narodowej tak spokojnie i tak 
naturalnie, jakby to zupełnie w porządku było, 
że dzieci jednej Matki dz elą s:ę, miasto łą
czyć, i to gdzie? — w obec nieprzyjaciół na
szych.

Co | o ezern piszą,
Kronilars n edzielny I)siennika Polskiego, 

p. Kazimierz Bartoszewicz, spotkał się z za
rzutem, dlaczego w swoich tronikach humo
rystycznych nie mówi o teatrze lwowskim 
i o jego przyszłym dyrektorze. Na zarzut ten 
zLakomity na^z humorysta odpowiada jak na 
stępuje:

Nie wchodząc ,w to, czy może być coś „za- 
bawnitjszego“ nad polityaę galicyjską, przyznaję 
słuszność mojeinu przeciwnikowi co do sp awy 
teatralnej. Rzeczy w ście wypada mi eoś o niej na
pisać, chcć na sama myśl o tem diżę ze strachu, 
nic bowiem u nas ludzi tak nie roznarfęinia, jak 
teatr. Ma on tę dobrą, czy złą stronę, zn wszyscy 
na nim wybornie się znają i wszyscy też stanowcze 
wypowiadają o nim zdanie. Przypuszczam n p., że 
we Lwowie znajdzie siij może z dziesięć jednostek, 
jeszcze nieiozmelcerowanycb lub nieroz^oltysowa 
nycb, —  ale wątpię czy moźuaby wyszukać pięć 
osób, dutyehezas nierozpawlikowszczonycb. Wśród 
tak ich okoliczności trzeua się naprzód kilka razy 
przeżegnać, zanim się odważy wystąpió z własnem, 
czysto przedmiotowem zdaniem. I za tę przedmioto- 
wośó możesz być pewnym, że, jak ameu w pacie
rzu, znajdzie się ktoś eo oię skrobnie po —  pacierzu. 
Jezel nie na miejscu we Lwowie, to w Krakowie, 
a jeżeli nie w Krakowie, to gdzieś w Poznaniu lub 
w Warszawie obrzuci cię błotem lada pismak, któ 
remu „dobro sztuki ojczystej tak leży na sercu11, 
że zaprzęga się do rydwanu pierwszego lepszego 
p-zedsiębiorcy i tratuje po drodze każdego, kto nie 
pieje hymnów pochwamych dla jego ulubieńca. 
Wolno ci, człecz6 od p.óra, pom.atać ideałami na- 
rodoyemi, wolno ci pisać herezye o pizesziości, 
możesz z kataraktą na oczach oceniać dzieła szt.ki 
malarskiej, lub będąc głuchym od urodzenia pisać 
o muzyce, ujdzie ci, jeżeli przypniesz łataę Mickie
wiczowi i kopnńsz Słowackiego nikt ci nie zabroni 
gęsi nazywać łabędziem, koguta słowikiem, żaby

krokodylem, a słonia prosięciem, możesz odmówić 
wiedzy Kopernikowi, a Napoleonowi wojskowych 
zdolności —  ale nie wolno ci napisać, że Pantaleon 
Serabuowicz jest marnym dywektoren. teatru w Kło- 
potowie, lub, źe teatr w Bezrybiu mógłby być pro
wadzony we własnym zarządzie miabta. Jeżeli po
pełnisz tę nieostrożność, to nietylao, ze cię „zleje 
i „schlasta11 jaki korespondent lub krytyk teatral
ny, ale znajdzie się ieszcze taki pan dziennikarz, 
co, cnoćby ciebie nie znał, teatru w Kłopotowde nie 
widział, o Bezrybiu nie miał pcjęcm, bez ciiwil i 
namysłu poda w podejrzenie twą dobrą wiarę, każe 
się drmyślać, źe pałasz osobistą nienawiścią do 
Serafinowicza, lub, źe masz iutere3 w umiaStowieniu
teatru bezrybskiego.

* **
W wyohodząoei w Warszawie Kryty ci 

poruszył D1-. Kramsztyk ważną sprawę hygi®- 
ny żyoia domowego i w szeregu zestawień wy
kazał, jaki ogromny bezład panuje w n-szem 
życiu codzlenuem i jak dalecy jesteśmy od 
najprostszych nawet wymagań hygieny. O ja
kimś ogólnym i jednostajnym dla wszystkich 
obywatel: rozkładzie dnia nie ma u nar ani 
mowy. Każdy układa go po swojemu jeżeli 
w ogóle układa, a największą rolę w nim po
zostawia przypadkowi. Tymczasem, jak udowa
dnia Dr. Kramsztyk, mieszkańcy jednego mia
sta splątani są mnóstwem węzłów i mają bar
dzo liczne wspólne interesa, dlatego też i roz
kład dnia powinien być o iie możności wspól
ny dla wszystkich. W e Francyi, w Anglii, we 
Włoszech, nawet w Niemczech, wszyscy roz- 
kładają,sobie dzień mniej więcej w ten sam spo
sób. I tak n. p. we Franoyi, każdy jt,da dro
gie śniadanie m ędzy 12 — 1( a o iad między 
6 — 8. Wskutek tego wszystkie inne interesa 
układają się odpowiednio. Odpowiednio więc 
pracują ludzie po biurach i fabrykach, odpo
wiednio oznaczone są godziny otwarcia teatrów 
i sal koncertowych, odpowiednio wyznaczony 
fest czas do wizyt i zebrań towarzyskioh. Tyru- 
czadem w Polsce nanuie pod tym wzgŁędem 
chaos zupełny. Są domy, w któvyoh jedzą obiad 
o 12'tej, są inne, w których jedi&ą o 7-mej 
a nawet o w pół do ósmej. A między r.ęmi 
skra]remi godzinami można wykazać całe sze
regi rodzin, jadających obiad o 1-ej, o 2-ej, 
o 3 cj, o 4-ej, 5-ej i 6 ej Jakże w tych wa- 
ruukach mogą się ułożyć, czy stosunki towa
rzyskie, czy przemysłowe i handlowe ? Na któ
rą naprzykłaa godzinę ma dyrekoya teatru na
znaczać przedstaw cenie, czy na szóstą co by
łoby zupemie właściwe dia ludzi jadających 
obiad o 12-ej i o 1-ej, czy na dziewiąta dla 
ludzi, jadających obiad o i-ej i w pół do ósmej ? 
Trudniej jeszcze dają się układać stosunki to
warzyskie. W  ooeo tego bowiem, źe określenie 
czasu „po obiedzie11 >sc tylko nkoyą, trzeua 
dokładnie znsó urządzenie danego domu, aby 
być pawn/m, źe przyszedłszy do kogoś z wi 
zytą lub interesem, nie trafi się na obiad.

Dr. Kramsztyk uważa poię od 3 — 4, 
w której przeważnie u na« obiadują, za naj
gorszą, albowiem przynada on? za daleko od 
śniadania, a nadto wywołuje opóźnienie kola
c ji, co jest równi ?ż niezdrowem. Więcej jesz
cze wad znajduje Dr. Kramsztyk w rozkładzie 
naszych zabaw i zebra?; towarzyskioh i pisze 
w tej mierze tak:

Jak miasta należy ozdobić, napełnić i otoczyć 
zielenią, tak pracę trzeba przeplatać i ubrać w roz
rywki, które myśl od zawodu odrywają, swoDodmei- 
szą czynią i do nowej pracy dodają ochoty, A jaa 
Warszawa robi w -ażenie skalistych wąwozów, po
zbawionych zieler’ tak całe życie nasze pozbawio
ne jsst odpoczynku i przyjemności. Nieprawda, co 
mówią najczęściej bygieniści, że głównem zadaniem 
drzew i pamów w mieście jest oczyszczanie powie
trza, źe są to niby rezerwoary świeżego powietrza, 
Głównem i wielaiem ich zadaniem lest przyjemność 
dla oka, oderwanie myśli od fo sk  i zajęć, zwróce
ni 6 jej do tego, co zawsze świeże i piękne. Jat

®°NIA k o w a l e w s k a
przer

K A . R o r , I ł T Ę  l e ł t l e b  
Przekład Anastazji świderskiej.

(Ciąg dalszy).
Siedzieliśmy "  storo wraz z Griegiem, 

obonodząoym wielkie swoie tryumfy na pclu 
4auk owem Byhsmy wszyscy swobodni, z pod- 
jrosłym ustrojem ducha, czując się w gronie 

■  ̂"imnych i serdecznych przyjaciół. Jonasz 
n’ -Wes0iy ożywiony, wnosił toasty jeden po 

f 1? K°rące, pełne fantazyi, trochę może 
■n fiie zawsze zrozumiałe — ten sposób
fieozn, i naT! “ n .'ŵ ciwy ~ leoz przytem ser- 
sfiobiiu; 7m w ? poetycznym kolorytem,
w?esŁ, ń toai -ll!.lego przemówienia. Wniósł
mitej uczod-m ;D,aŁOZ0Ść Soni, nie Soni, znako- 
 d g r a tk i ,  lecz Soni Rujewskiej,

• ttórej nikt me odgadł l i  z4an% mUu8GL 
zrocumiało, bo udzAibc ży01‘ ' nawot nie
fcliwych darów, których o i i f e ®  ™ l k ń - m n 
iej sławę, zwy uęstwa nauko,-' ^ ?\  .wcal(-> di ,0 
kiedy to mł-dt Rztewbzątko ’ ^  me wten~za? 
Wielkiemi, nragnąoem. miłości s’r ‘,mi
próżno do niej wyciągał Cz, . r^°t 
Czigo jeszcze prar^ e j Dnu czeka J  
serdeczne, gorące uściśnieme! „Dziej,. '
Lue“ — zawołała Sonia drżącym od wzn ,ze- 

głosem, tłumiąc cisnące się łzy — 
już wiele toastów, takiego jedi aa aigdy 

"* ’^cej mówić nie mogła, usiadła i połknęła 
Popijając wodę. 

ser ^Ph8i,czaia dom Jonasza Lie z lżejszem 
Dobw?1 ł  “woboaniejsza, niż przez oały nasz 

' ^  Paryżu; znalazł się przeoież taki, któ

ry ją zrozumiał, choć nie znał jej stosunków, 
którego parę razy tylko w awein życiu spotka
ła, a który czytując jej pamiętniki, poznał ią 
głębiej i tralniej osądził, niż ci, z którymi lata 
przeżyła i którzy jej nabliźszymi Dyli. Więo 
warto żyć, warto pisać.

Zamierzałyśmy, wychodząo od Jonasza 
Lie, odwiedzić Juajooiych naszych, lecz Sonia, 
któia co dzień, co chwila fiatów oczekiwała, 
nie chciała tyle godzin poza domem spędzić, 
zboczyłyśmy przeto z drugi j wstąpiły do do
mu, zapytując jak zawsze: Czy są listy ?

Z gorączkową szybkością uchwyciła Sonia 
list, który Jej wręczono i pobiegła do siebie 
Szłam za nią zwolna i weszłam do mego po
koju, aby jej w czytaniu nie przerywać, ale 
ona wbiegła do mnie, rzuciła mi się na szyję, 
płaoząo i śmiejąo sic zarazem, obracała się w 
kółko ze mną, wołająo podniesionym głosem: 
„Wielki B że! Co za szczęście! Go za wielkie 
szozęśoie! To nad moje siły, ginę ze szczęścia11.

List ten wyjaśnia! przykre nieporozumie 
nia, które ią przez te kilka miesięcy ;ak bole
śnie trepiły, że zaledwie cień z mej pozostał.

Następnego wieczora opuMiła łaryż, aby 
się połączyć z człowiekiem, od którego cała 
jej przyszłość, całe życie zależało.

X V I .

Płomień gaśnie.
W kilka dni po ocjeździe Son:, otrzyma

łam parę słów od niej. Błysk szczęście,, który 
ją taką nadzieją napełniał, trwał Ci wilę tyiko: 
nastąp ła teraz zupełna ciemność. Nie mam te
go listu, główną j 3go treść zapamiętałam : 
„Wiozę, że się oboje nigdy his zrozumie
my. Wraoam do Sztoknoimu, do moich zajęć, 
w praoy znajdę odtąd jedyną, moją pociechę1*.

Wszystko się przeto skończą ło. Przez całą na
stępną zimę i przez całą wiosnę żadnej od 
mej nie miałam wiadomości, prócz kilku słów 
serdecznego życzenia w dzień mojego ślubu.

Smutek pokonał ją zupełnie, odsunęła się 
ouemnie, nie chcąc odkrywać przedemną zbo
lałego sirogc serca, i  c obojętnych rzeczach pi
sać nie chciała, milczaia przeto.

Po naszym tak serdecznym stosunku za
chowanie jej dotkliwem mi było. Zrozumiałam 
z czasem, że inaczej być nic mogło. W kwie
tniu 18y0 pojechała do Rusyi. Spodziewała 
się, że członkiem Akademii w Petersburgu 
mianowaną będzie, coby jej świetną w każdym 
razii pozyoyę na całe życie zapewniło: w y
soka pensya i lekkie obowiązki, z któryon 
najcięższym jest przebywanie przez kilka 
miesięcy w roku w Petersburgu.

Prócz wszystkich innych korzyśoi, człon
kowie Akademii otaczani bywają na.iwyższem 
poważaniem Gałą siłą przylgnęła do tego za
miaru, gdyż byłoby ją to uwolniło od niezno
śnego juj Sztokholmu a ułatwiło iei częste 
przebywanie w Paryżu. Mówiła nieraz w cza
sie ostatniego naszego tamże pobytu: „Skoro 
nie osiągniemy, czego seroe nasze pragnie, to 
jest miiośoi, to wtedy tylko żyoie nasze będzie 
znofinem, jeżeli się otoczymy ludźmi rozumny
mi i wykształconymi, Nie posiadając an1 tego 
ani tamtego, życie jest nicmożebne’1. Sądziła 
że się pogodzi z losem jeżeli pragnienie swoje 
w tym kierunku zaspokoi.

N-e wiedziałam ozy się jei życzenia speł
niły, nie wiedziałam również, jaki był powód 
bytności jej w Petersburgu, była teraz dia 
wszystkich bardzo w sobie zam ai' ęia.

Gdym się z nią w Berlinie zjechała, gdzie 
wkrótce po ślubie razem z moim mężem parę 
dni się zatrzymałau, * on* władnie z Peters

burga powracała, była wtedy w właściwym 
sobie, nibyto doDrym humorze, uchodzącym u 
wszystkich obcych za prawdziwą wesołość; ja 
znałam jr, zbyt dobrze i wiedziałam, że poza 
tą wesołość^, kryj* się wielka boleść.

Przyjmowano ;ą w Helsingiors z niezwy- 
kłem odznaczeniem, zapraszano z uuzty na 
ucztę, spotykała się tam z najiozumniejszemi, 
m jprzyjemi lejzzem osobami, przemawiała na 
licznem, z tysiąca przeszło osób złożonen zgro
madzeniu. Zapewniali i mnie, że jeat spokojną, 
że ma na przyszłość bardzo pomyślne wiaoki, 
Roz usuwała się od poufnych zsnerzen, od 
zeiścis się sam na sam ze mną, akby się pou- 
ft.lszych zapytań z mej stron; obawiała.

Spędziłyśmy' razem kilka przyjemnycn 
dni na rozmowach i opowiadaniach jednak 
wszystko napełniało mnie miUukiem, gdvz ozu • 
łam i widziałam do jakiego stopnia nerwy jej 
są podrażnione, że jest skryta i nienaturalna, 
słowem, że nie jest soDą sam&.

Jedno tylko o sobie wspomniana, że po- 
stanowiła nigdy już za maż nie wychudzić, że 
nie chce być tak pospolitą ko Dietą, aby za 
pierwszą sposobnością powołanie swoje, prace i 
nauki opuścić. Posady swojej w Sztokholmie 
nie porzuci, póki “ię jej coś lepszego nie m. ■ 
darzy, albo wtedy, giyby prace literackie byt 
jej zapewnić mogły. Nie ukrywała, że pragnie 
zjeohaó się znowu z M..., najmilszym przyj? 
oielem i koiegą

W  kilka miesięcy potem spotkałyśmy się 
w Sztoku olmie, dokąa na wykłady przybyła. 
Oztuozua jej wesołość uniknęła, a na to miej
sce nastał głębok smu ek jakiś nie do opi
sania nerwowy n.epokój. Ale i teraz nie do
zwoliła iTi zajrzeć w giąb swego serca, Uni
kała mnie, okazywała względem nas wszyst
kich wieli a obojętność, choć byliśmy zawsze 
najlepszymi jej przyjaciółmi Widocznem było,

że myśl jej i serce w ianą się stronę skiero
wały i że pouyt w Sztokholmie jest dla niej 
wygnaniem.

Liczyła dni, dzielące je od Bożego Naro
dzenia, chciała bowiem wyjechać, szarpane by
ła tem przekonaniem, że ani z M..., am bez 
n ego żyć nie może, straciła całkiem równo- 
wagę, była jak roślina,, oderwana od korzenia, 
tramie ginaca.

Gdy się mó; brat w swoim pałacyku osie
dlił, nakłaniał ją, żeby się do niego przenio
sła, z nim i 7, jego rodziną zenreszkała. Od
mówiła, twierdząc, że nie wie, jak długo 
jeszcze w Sztukho nie pozostanę. „Sadaę, ze 
moj o o becne położeni" zmieni się wkrótce 
Gdybym jednak przyszłą zimę tu jeszcze spę
dzić miała, to będę wt;dv w tak czarneni u- 
sposobieniu, że leniej dia was, gdy się idalo od 
was trzymać będę.“

Nie chciała nawet obejrzeć nowo budują
cego się pałacyku Mittag Leffłera i podozai, 
kiedy całe towarzystwo weszło do wnętrzu dlf 
obejrzenia murów one. twierdząc, źe nie chce 
obojętnie własności najlepszego swego przyjt 
oieia ogladaó, pozostań na progu. Czując, że 
jej pobyt w Sztokholmie w obeouem je? uspo
sobieniu stałby się r ozasem memożebny, ze 
wszystkbmi po trochu zrywać zaczęła Nie 
troszozyła się woale o dLwnyon przyjaciół, usu
nęła się zupełnie od towarzyskiego żyoia, za
niedbała się w ubraniu, w utrzymaniu domu 
bardziej, niż kiedykoiwiak. Te, gorąca, porywa; 
ją ca, dusza wypaliła mę dc szczętu i cały swój 
uiok straciła.

Zacieśniło się żywe zajęcie s'ę działa
niem ludzi rozumnych i wykształconych, o tata 
się postacią na prawdę tragiczną.’

(Dokończenie nastąD-').

Lwćw — Sobota dnia 14 Październiki



5Ł PRZEGLĄD b dnia i4  Października 1899.
miasta, tak życie należy urządzić. Zbyt poważni 
zawsze, sądzimy, że rozrywki istoieją jedynie dla 
dzieci, że ludziom dojrzałym myśleć o nich nie wy
pada ; tymczasem w rozkładzie życia należy im 
równą przyznać wagę, jak pracy zawodowej.

W dalszym oiągu swej praoy, gani dr. 
Kramsztyk zamiłowanie nasze do dwóch jedy
nie rozrywek, mianowicie do tańców i do kart, 
które to rozrywki zamyka się w dodatku w za
dziwiających granicach czasu, bo od półnooy 
do rana, wobec czego o wezesnem wstaniu i 
o rozkładzie dnia naturalnie ani mowy być 
nie może.

Nakonieo radzi autor cytowanego arty
kułu jadanie obiadu po gospodarsku, w samo 
południe, spożywanie wftzesne wieczerzy i tak 
wczesne urządzanie zabaw, aby się skończyć 
mogły najdalej o północy. Co do urządzania 
wczesnych zabaw i udawania się na spoczynek 
najdalej o półnooy, zgadzamy się w zupełności 
z szanownym autorem. Jesteśmy jednak zda
nia, że najodpowiedniejszą porą do spożywania 
obiadu, jest godzina 6 wieczorem. Dowiedzioną 
jest bowiem rzeczą, że po spożyciu obfitszego 
posiłku, jakim jest obiad, stają się ludzie ocię
żali i niezdolni do wydatnej pracy, czego naj
lepszym dowodem, że nikt prawie me podej
muje po obiedzie swoich obowiązków zawodo
wych, nie przespawszy się poprzednio i że czę
sto można nawet od ludzi pilnych słyszeć 
uwagę: „czego się nie zrobi do obiadu, tego się 
już i po obiedzie nie zrobi". Francuzi, słynni 
z energii i praoowitości, właśnie w ten sposób 
mają urządzone życie, że do obiadu, tj do 6tej 
wieczorem, wytrwale praoują, a potem z całą 
swobodą oddają się zabawie i rozrywkom.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 13 października.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się in- 
terpelacyą p. f l e p p e g o  w sprawie wadliwo - 
soi w umieszczeniu paralelek i braku ławek 
w  niektórych paialelkach szkół ludowych. 
Głównie co do pomieszczenia, sprawa podnie 
siona przez przez p. fleppego była niezmiernie 
ważną. Oto dla paralelek czterech klas szkoły 
im. św. Maryi Magdaleny komisya wysadzona 
z sekcyi Y  zaproponowała wynająć ubikacye 
w realności p. Makowicza przy ui. Wronow
skich. Z takiego pomieszczenia ozęśoi szkoły 
wynikałaby ta niedogodność i niepraktyczność, 
iż dyrekeya szkoły z takiego oddalenia para
lelek od głównego budynku szkolnego nie mo
głaby należycie kontrolować toku nauki i 
wogóle nie byłby możliwym żaden kontakt, 
tak konieozny w szkolnictwie, dyrekoyi z na
uczycielstwem. Ale nierównie niekorzystniejszą 
jest ta propozycya komisyi wobec tego, że re 
alnośó owa jest dzisiaj jeszcze nie wykończoną, 
a będzie nią zaledwie za sześć tygodni i dzi
siaj jeszcze nie posiada konoesyi na zamieszka 
nie. Oozywiśoie, źe nieludzkiem byłoby, ażeby 
t. zw. ojcowie miasta zgodzili się na umie
szczenie paralelek szkoły św. Maryi Magdaleny 
w budynku ooiekająoym wilgocią, a do tego 
w najbliższem sąsiedztwie koszar wojskowych 
(cytadeli), skąd dolatują ciągłe sygnały, ko
mendy i snują się falangi żołaierstwa. Owóż 
p. Heppe postawił wniosek, ażeby komisyę do 
zajmowania się najmem lokali dla szkół powo
łaną, uzupełnić delegatem sekcyi budowlanej i 
sanitarnej, i ażeby tak wzmocniona komisya 
zbadała, ozy możliwem jest umieszczenie para 
lelek w tej realnośoi przy ul. Wronowskiej, a 
jeżeli nie, ażeby wyszukała inny, odpowiedni 
dla szkoły lokal.

Nad wnioskiem tym wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusya, zwłaszcza dlatego, że — 
jak się następnie okazało — w wyborze lokalu 
fungowała tylko komisya, wysadzona z sekcyi 
szkolnej, a nie było tam żadnego znawcy bu 
downictwa ani hygienisty. Sprawa po c&ło- 
godzinnej dysknsyi zakończyła się przyjęciem 
wniosku p. Heppego.

P. dr. S t a r c z e w s k i  prosił p. prezy
denta w imieniu mieszkańców pl. Smolki, aże- 
by wydał zarządzenie, iżby założona tam fa
bryka mostków do rzucania ich ponad prze- 
kopy pod rury wodociągowe, pracowała krócej 
aniżeli obecnie, gdyż dotychczas hałas, powsta
jący ze zbijania desek, trwa tam do godziny 
2giej w nocy, więc mieszkańcy domów położo
nych przy plaoa Smolki, aż do tej pory nie 
mogą spać.

P. p r e z y d e n t  przyrzekł, iż zarządzi, 
aby ta prowizoryczna fabryka kończyła swą 
dzienną pracę najpóźniej o godz. 10 wieczorem.

Następnie na wniosek referenta p. radzcy 
G - e r s t m a n a  uchwalono zwinąć dzisiejszą 
szkołę handlową wieczorną, a za zgodą Rady 
szkolnej krajowej wcielić obydwa jej kursa 
do państwowej szkoły handlowej. Nadto u- 
ohwalono zatrzymać nadal szkołę wieczorną 
przemysłową, ale za pośrednictwem Rady 
szkolnej krajowej poczynić jak najrychlej sta
rania n Ministerstwa oświaty o wcielenie tej 
miejskiej szkoły przemysłowej do szkoły prze
mysłowej państwowej.

Do deputaoyi szkolnej dla akademii han
dlowej wybrano pp. Majerskiego i Ihnatowicza 
i uofiwalono wniosek, postawiony przez p. 
prof. Pawłowskiego, ażeby oi delegaci postarali 
się w swoim czasie i w odpowiedniem miej- 
sou o złagodzenie warunków przyjęcia do aka
demii handlowej „obcokrajowców", dla których 
ozesne wyznaczono na 100 zł.

Następnie p. G o ł ą b  referował sprawę 
oddania robót dla budowy koszar na gruntach 
Pietscha na Łyczakowie kosztem 64,259 zł. 
Zatwierdzono oferty p. Łuszczkiewicza na ro
boty murarskie za 33.649 zł. i kamieniarskie 
za 2.461 zł., ofertę p. Krykiewicza na roboty 
oiesielskie za 10.434 zł., p. Rzepeckiego na ro 
boty blacharskie za 4.816 z ł , p. Prugara na 
roboty stolarskie za 2.385 zł., p. Kosiby na 
roboty ślusarskie za 2.685 zł., p. Niedzielskiego 
na roboty szklarskie za 611 zł,, p. Sawrackiego 
na roboty lakiernicze za 452 zł., p. Birnbauma 
na dostawę dźwigarów za 3 103 zł. i p. Rent- 
sohnera na dostawę szyn kolejowych i urzą
dzenie wychodków za 3.103 zł., a niektóre ro
boty uchwalono wykonać we własnym zarzą
dzie kosztem 3.093 zł. Ofertę p. Żychowicza 
na wszystkie roboty odrzucono z powodu, iż 
system oddawania dostaw przedsiębiorcom a 
nie właściwym wykonawcom jest niepra- 
ktyozny, bo przedsiębiorcy wyzyskują rze
mieślników.

Następnie wybrano komisyę dla zarządu 
fundacyą im. Bilińskiego. Wybrani zostali: ks. 
kan. Lenkiewicz, dr. Lisiewicz, dr. Weigel, p. 
Kuźniawicz, p. Rawski, p. Basch, dr. Rydy
gier i ks- kan. Stopczyński. Do Rady za- 
wiadowczej dla miejskiego muzeum przemy
słowego wybrani zostali pp.: hr. Borkowski, 
Ciuchciński, prof. Dziwiński, Franke, Getritz,

Gołąb, Gorgolewski, Gross, prof. Gryziecki, 
Niemczynowski, Rawski i Walichiewicz.

Posiedzenie wczorajsze, które trwało do 
godziny 10-ej odznaczało się tern, że nie 
dotknęło wcale porządku dziennego, lecz zała
twiać musiało same sprawy nagłe, porządkiem 
dziennym nieobjęte.

Z izby sądowej.
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 13 października
Sprawozdanie nasze z wozorajszego po

siedzenia przerwaliśmy w tern miejscu, w któ- 
rem ukończono przesłuchanie "Wędrychowskie- 
go co do fałszywych kont Szczepanowskiego. 
Z kolei przyszła nowa faza tej samej sprawy.

Na sali pojawił| się osk. Szczepanowski i 
usiadł na swojem krześle - obok Wędryohow- 
kiego.

P r z e w. Teraz przystąpimy do odczy
tania obu panom zeznań Zimy w przedmiocie 
długów i kont p. Szczepanowskiego.

Zarzut lekkomyślnego udzielania kredytu 
odpiera Zima najprzód tern, że przedsiębiorstwa 
Szczepanowskiego zapowiadały się świetnie i 
Szczepanowski też w poozątkach weksle swe 
spłacał regularnie. Ponieważ tak Szczepanow
ski, jak potem Wolski i Odrzywolski gwaran
towali za weksle całym swym majątkiem, prze
to mógł uważać ich weksle za kaucyjne. Porę- 
ka pp. Wolskiego i Odrzywolski ego pociągnęła 
również za sobą potrzebę udzielenia im kre
dytu i Zima postąpił w tym kierunku tak sa 
mo jak dzisiejszy zarząd. Tak samo jak Szcze
panowski, uważał i Zima sprzedaż Schodnioy za 
wypadek fatalny i powiada, że nalegał o tę 
sprzedaż wbrew swemu przekonaniu, pod pre- 
syą namiestnika. Sytuaoyę pogorszyła jeszcze 
ta okoliczność, że do Kasy zaczęły napływać 
weksle Szczepanowskiego, prezentowane przez 
inne instytucje finansowe, które to weksle mu- 
siaia Kasa honorować, jeżeli nie oboiała spro
wadzić upadku Szczepanowskiego, a w re
zultacie ostatecznie narazić się na to, co się 
w styczniu br. stało. Dalej opowiada Zima 
chronologicznie, zgodnie z zeznaniami Szczep., 
historyę kredytu Szczepanowskiego. W  ciągu 
1° t długi jego siłą faktów rosły ooraz bardziej, 
zwłaszcza że Szczepanowski sam był fatalnym 
administratorem. W  ostatnich dwóoh latach nie 
łudził się już Zima co do tego, że Szrzepapow- 
ski nie wyrówna już swego długu i polegał już 
jedynie na Wolskim i Odrzywolskim, którzy 
dali mu dwa zapisy kauoyjne : jeden na 550.0C0 
zł., drugi na 375.000 zł. Ńa swoją korzyść przy
tacza dalej Zima, że w latach tyoh na rachun
ku bieżącym Szczepanowskiego już nie było 
prawie żadnego ruchu, dopisywano tylko pro
centa, a jeżeli były jakie wypłaty, to były to 
tylko konieczne wykupna weksli Szczepanow
skiego.

Dług Szczepanowskiego trzymał Zima 
w tajemnicy i usprawiedliwia to tern, że po 
czasach śp. Tarnawieekiego i p. Roińskiego nie 
było w dyrekcyi żadnego człowieka, któryby 
mógł rozumieć jej nowe potrzeby. Przestarzała 
organizaoya Kasy sprowadziła to, że nie chcąo 
narażać iustytucyi, musiał długi trzymać w 
najściślejszej dyskrecyi. Opowiadać o nich na 
posiedzeniu dyrekcyi równałoby się publiozne- 
mu ogłoszeniu całej sprawy. Wogóle nie było 
nikogo w zarządzie, z kim by się można nara
dzić lub podzielić odpowiedzialnością.

Oo do poszczególnych faktów z czasów 
najgorętszych, tj. grudnia 1898 i stycznia 1899, 
to Zima nie ohoe się zgodzić na ten obraz 
skwapliwego zacierania śladów po sobie, jaki 
odmalował p. prokurator w ak<ńe oskarżenia. 
I tak przeczy on, jakoby w owym czasie 
zwracał Szczepanowskiemu jakieś papiery, słu
żące na pokrycie konta Kuhnela i Frólicha, 
bo tych papierów już dawno nie było, wyda
nie ich nastąpiło pozaksiążkowo, potem zaś 
uzupełniono asygnaty. Pani Szczepanowskiej 
wydał jej depozyt, ale też depozyt ten nie słu
żył na pokrycie długów jej syna, był tylko 
depozytem schowkowym, nie ' obciążonym ża
dną zaliczką. Jak wiadomo, temu sama pam 
Szczepanowska zaprzeczyła.

Z zaksiążkowamom kuksów gwareckich 
i papierów fabryki Polkego dlatego ociągał się, 
ponieważ walory te nie miały obiegowej war
tości ; ostatecznie jednak zdecydował się na ich 
zaksiążkowanie według opinii zarządu przed
siębiorstw Szczepanowskiego, a i z tern się nie 
spieszył, gdyż stsło się to już po szkontrze.

Go do genezy kont Ktihnela i Frólicha, 
to przedewszystkiem oświadczył Zima w śledz
twie, że „po tylu lataoh nie może dać dokła
dnego wyjaśnienia". To jednak, co w tym 
względzie zeznał, stoi w rażącej sprzeczności 
z zeznaniami Szczepanowskiego. Powiada Zi
ma: „Konta Kńhnel i Frolich wyprowadzone 
zostały z właściwego raohunku Szczepanow
skiego n a  w y r a ź n e  i p o z y t y w n e  ż ą 
d a n i e  s a m e g o  S z c z e p a n o w s k i e g o ,  
który chciał mieć dla dwóch gałęzi swoich in
teresów osobne rachunki. Co do otwarcia kon
ta „Lilien", to opowiada Zima, że w r. 1897 
przyszedł do niego Szczepanowski z prośbą, iż 
koniecznie potrzebuje na jakiś wydatek, któ 
rego określić nie chciał, zaliczki 200.000 złr, 
obiecując  ̂ dostarczyć efektów na pokrycie tej 
sumy. Efekta te wypożyczył, a na zapytanie, 
czyje nazwisko ma figurować na koncie, 
ozy może kogoś z jego biura, sam wymienił 
nazwisko d-ra Adolfa Liliena. Mająo zapewnie
nie, że zwrot wkrótce nastąpi, zaliczył Zima 
160000 złr. i — jak powiada — w tem tylko 
chybił, że nie powiadomił o tem d-ra Liliena, 
któryby z pewnością przeciwko użyciu swego 
nazwiska nic nie miał. W  kilka tygodni pó
źniej Szczepanowski prosił koniecznie o zwrot 
depozytu, mówił, że, jak tych papierów nie 
odda, to grozi mu skandal. Depozyt mu wyda
no i rachunek Liliena skasowano, wprzód je 
dnak zaliczkę w nim pobraną zapłaoili Ktthnel 
i Frolioh, których, jak wiadomo, równocześnie 
przetransportowano na księgę główną.

Wiemy jut z wczorajszej rozprawy, że 
Szczepanowski sam pomysł otwierania fałszy- 
wyoh kont przypisuje Zimie i przyznaje tylko, 
że o dwóch z nich, tj. o koncie Kfihnela i Fro- 
lioha wiedział, natomiast wyparł się wszelkiej 
wspólności z kontener Liliena, a nawet zarzucił 
Zimie, że on go namawiał do fałszywych ze
znań w tym przedmiocie, z drugiej strony je
dnak przedstawił rzeoz tak, aby się zdawało, 
że on, Szczepanowski, z poświęcenia dla Zimy 
zdecydował się na rolę oskarżonego.

W  zeznaniach Zimy drugie ostrze skiero
wane jest przeciw Wędryohowskiemu: twier
dzi mianowicie Zima, że o wspólności tych 
wszystkich kont powinni byli wiedzieć i rze
czywiście wiedzieli od kilku lat i "Wędryohow- 
ski, i likwidator Gąsiorowski i wszysoy starsi 
urzędnicy.

Do wydaroia kartki z księgi efektów, do- 
tyoząoej Kuhnela i Frólicha, Zima się nie przy
znaje i nazywa je hezsensownem, gdyż w celu 
zatuszowania sprawy powinno się było także 
wydrzeć odpowiednie kartki w likwidaturze, 
która prowadziła drugi wykaz efektów; tak sa
mo zapatruje się na ten proceder teraz i "Wę- 
dryohowski, leoz rzuoa podejrzenie, że to zro
bił Zima.

Mimochodem nie oszczędza Zima i komi
syi rewizyjnej, bo powiada, że on jej o długach 
Szczepanowskiego nie miał potrzeby mowió, bo 
cyfry odnośne w księgach były tak wysokie, 
że biły w oczy.

Odczytano następnie zeznania Kuhnela i 
Frolioha, dwóch ajentów przemysłowych, któ
rzy stali w stosunkach z Szozepanowskim. 
Obaj oni potwierdzają, że nie dali wcale Szcze
panowskiemu upoważnienia do użycia ich na
zwisk do tych kont. Frolich nazywa to nawet 
wprost naduży hem, a Kiihnel przytem żali się, 
że Szczepanowski uwikłał go razem z Tadeu
szem Zimą w jakiś interes naftowy, który je
go, to jest Kuhnela, przyprawił o stratę kilku
nastu tysięcy zł.

Teraz miało się według porządku dotych
czasowej rozprawy dalej rozpatrywać kwestyę 
tych kont bieżących, przesłuchiwać świadków 
na te okoliczności, lecz poniewaó zdrowie Szczep, 
utrudnia taką oiągłość rozprawy, pozwolono 
mu odejść, i przyjść aż w sobotę, a tymcza
sem przystąpiono do badania oskarżonego "Wę- 
dryonowskiego, w kierunku całej seryi innych 
zarzutów, odnosząoych się do fałszywego kon
ta „Kruszewski". Sprawa ta łączy się o tyle 
z poprzedzającą, że jak Szczepanowski brał 
pieniądze na fałszywe konta Kuhnela i t d., 
tak samo Wędrychowski, który niby o tyoh 
fałszywych kontach Szczepanowskiego nic nie 
wiedział, urządził sobie z kontem Kruszewskie
go, tylko en miniaturę, bo wziął nie parę mi
lionów, ale tylko 50000 zł.

Przebieg tej sprawy wiadomy jest już 
dokładnie z aktu oskarżenia; tu trzeba tylko 
zaznaczyć punkta wytyczne obrony Wędry- 
chowskiego.

Owóż powiada on, że wpadł w tę sprawę 
przypadkowo. Potrzebując raz pieniędzy, wziął 
je za zezwoleniem samego Kruszewskiego na 
jego konto, dodawszy wprzód do podkładu nie
które papiery. Z zaliczki tej spłacić miał oskar
żony resztę pożyczki, jaka ciążyła na realności 
jego żony. Po pewnym czasie wywiązało się 
wspólne traktowanie wpłat i zaliczek Wędry- 
chowskiego i Kruszewskiego. Oskarżony z po
czątku doręczał Kruszewkiemu regularnie wy
pis stanu jego zaliczek i procentów, lecz po
nieważ rozliczanie procentów było trudne, za- 
pronowa? Kruszewskiemu, ażeby swój dotych
czasowy rachunek pozostawił do jego wyłącz 
nej dyspozycyi, a sam przeniósł się na osobne 
konto „Marya Kruszewska". Kruszewski zgo
dził się na to i w liście do dyrekoyi (list ten 
przeszedł przez ręce Wędrychowskiego) zrobił 
propozyoyę w tym sensie. Zima zgodził się ró 
wnież i zarządził przeksiążkowanie tak, źe od
tąd rachunek pod firmą „J. Kruszewski" był 
wyłącznie do dyspozycyi Wędrychowskiego. 
Oskarżony powiada, żeotem  wiedziało co naj
mniej 5 lub 6 urzędników innyob i nie 
uważa tego za coś tak bardzo nieprawidłowego. 
W  roku 1892 złożył do depozytu tego rachun 
ku weksle swej żony — w tem dowód, że 
przed komisyami również nie miał zamiaru 
kryć tego faktu, że to nie jest rachunek Kru
szewskiego, bo komisya badając rodzaj depo
zytu mogła odrazu wpaśó na to, że tu czerpie 
Wędryohowski. Jeżeli jakiś raohunnek bieżąoy 
jest niedostatroznie lub woale nie pokryty, to 
czy on się nazywa „Kruszewski" ozy „Wędry
ohowski", to jednakowo może zwrócić uwagę 
tyoh, którzy mają prawo te rzeozy badać.

P r z e w. Ale statut nie pozwala urzęd
nikom Kasy korzystać z jej kredytu ?

O s k- Z  tego się nie będę usprawiedliwiał 
bo wykręcać się nie ohcę. Nie powinienem był 
tego robić.

Tu oskarżony, choąc się usprawiedliwić, 
robi rozmaite alluzye do swych stosunków ro
dzinnych : „Jestem miękkiego usposobienia i 
strasznie łatwo zadość czyniłem każdemu ży
czeniu, a nigdy nie umiałem wymagać tego, 
co mnie samemu się należało, leoz łatwo ustę
powałem".

Wskutek tego to wszedł oskarżony i w 
inne zobowiązania; „miałem— powiada ogólni
kowo — dwóch kuzynów i nieprzyjaciela, któ
rym byłem dłużny".

Potem omawiano zarzut wyłudzenia pa
pierów wartościowych od Zimy. Były to listy 
zastawne na 35.000 zł. stanowiuce podkład ra
chunku Kruszewskiego. Znajdując się w po
trzebie pieniężnej, oskarżony prosił Zimę o po
zwolenie zużycia tyoh papierów, obiecując je 
albo zaraz zwrócić, albo w inny sposób rachu
nek uregulować. Źe do zwrotu tego nie przy
szło, tlómaczy oskarżony tem, że lada chwila 
spodziewał się wielkich zysków z kopalni na
fty, w której miał udział razem ze Szczepa 
nowskiin i tak jak on padł ofiarą gorączki na
ftowej.

P r z e  w. Jednak Zima zeznał, że pan te 
papiery od niego wyłudził. Miejsce ich zapeł
niono dopiero w kilka miesięcy potem zapisem 
kaucyjnym, a więc przez te kilka miesięcy 
Kasa była narażona na straty, bo jakby np. 
pan zmarł, rodzina pańska mogła przyjść i do
pominać się o te listy zastawne. Zima sam 
mówił, że on miał to uczuoie, iż dopuszcza się 
sprzeniewierzenia.

Os k .  Gdybym był o tem wiedział, był
bym go o to nie prosił.

Koniec posiedzenia o godz. 3ej.

Dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się dziś 
o godz. 9 min. 30 przedstawieniem Wędry- 
chowskiemu-zeznań Józefa Kruszewskiego, na 
którego nazwisko prowadził on rachunek bie
żący w Kasie Oszczędności. P. Kruszewski 
zgodził się z początku na to, aby Wędry- 
cbowski część swych papierów złożył na jego 
rachunku bieżącym, ale po kilku latach zażą
dał rozdzielenia tego rachunku na dwa osobne 
konta. Później rachunek swój spłacił i zdawało 
mu się, że on został już zwńręty, dopiero w 
czasie runu dowiedział się ze zdumieniem, że 
raohunek ten przecież istnieje dalej i to zna
cznie obciążony.

Oskarżony oświadcza na to: Pan Kru
szewski nie mógł myśleć, że ja założę swoje 
osobne konto na własne nazwisko, bo przecież 
o to nie potrzebowałbym go prosić- Sam mo- ! 
głem swoje zaliczki i efekta książkowo wy
dzielić, gdyby to miało być w ten sposób za- 
łatwione. Pan Kruszewski sobie tego dobrze 
nie przypomina. j

P r z e  w. "Widocznie nie był on wtedy 
dobrze poinformowany.

Potem przewodnicząoy z aktów odczytuje 
ruch zaliczek i efektów na tym koncie. Do r. 
1889 zaliczki nie przewyższają pokryoia, od 
tego czasu szala zaliozek idzie w górę, a po
krycie wciąż się wyozerpuje.

Osk.  To jest tylko obraz moioh kłopotów 
materyalnyoh, które były wynikiem mego 
miękkiego i niepraktycznego usposobienia.

Potem wrócono znowu do kwestyi podję
cia przez Wędrychowskiego listów zastawnyoh 
na 35.000 zł. Zima zrobił z tego procederu, 
który tak ozęsto był za jego rządów praktyko
wany, nawet przez niego sumego, całą historyę, 
mówiąc, źe Wędrychowski obiecał zaraz zwró
cić gotówkę uzyskaną za te papiery i podszedł 
jego uprzejmość. Zdaniem Zimy, Wędrychow
ski skorzystał z tego, że on nie mógł zrobić 
użytku z tej wielkiej nieprawidłowości Wędry- 
ohowskiego, bo gdyby ją wyciągnął na jaw, 
to Kasa narażoną by była na run, musiał więc 
cierpieć wszystko. Przewodnicząoy przedstawia 
Wędryohowskiemu te zeznania i dodaje, że Zi
ma nie tylko zeznał tak w śledztwie, ale jesz
cze w r. 1892 zaraz po fakcie mówił urzędni
kom Gąsiorowskiemu i Górskiemu: „Wędry
chowski wziął tu depozyt, obiecał zaraz oddać, 
a nie oddał", oo poświadczają obaj ci urzędni
cy. Sedno sprawy polega jednak w tem, że Zi
ma zeznał, iż przymusił Wędrychowskiego w 
kilka miesięcy potem do pokryoia powstałego 
braku w koncie wekslami kauoyonowanemi żo 
ny, nb. wekslami nieoficyalnemi.

Oskarżony ten ostatni zarzut odpiera tem, 
źe Zima przez kilka miesięoy ani słowem nie 
upomniał się o zwrot efektów, a propozyoya 
co do pokrycia luki w efektach wekslami wy
szła od samego oskarżonego, a nie od Zimy.

P r z e w. Zima powiada, że musiał bardzo 
natarozywie przez urzędników i sam napierać 
o to na pana.

Osk.  Nie. Co prawda, po powrocie z ur
lopu zauważyłem, że Gąsiorowski i Górski są 
względem mnie jacyś sztywni i wzgardliwi, 
widocznie Zima przedstawił im to podjęcie e- 
fektów przezomnie w złem świetle. W  zezna
niach zaś jego, złożonych w śledztwie, wido
czną jest zła wola i chęć sponiewierania mnie. 
Mogły zaś nim kierować dwa powody: albo 
nie chciał skłamać, albo chciał na mnie rzucić 
potwarz. Co do pierwszego, to już akt oskarże
nia udowadnia, że Zima woale nie był zwolen
nikiem prawdy, więc muszę przypuszczać tyl
ko, ża ohoi&ł on dać wyraz swej potwornaj.nie- 
chęci ku mnie, którą tak długo taił. Domyślam 
się dzisiaj, że ta niechęć datuje się od czasu, 
kiedy zobaczył u mnie te dwie asygnaty na
50.000 złr., których on użył na pokrycie nie
ściągalnych długów i podejrzywał mnie, że go 
ohoę temi asy gnatami zgubić. "Wówczas to zro
bił on mi awanturę i ja jedną asygnatę w jego 
oczach podarłem.

P r z e  w. Jeżeli pan podarł, to już jego 
gniew mógł się umitygować,

Osk.  Wtedy już jego stanowisko się 
chwiało i on się ciągle bał. Sądzę, źe Zima 
choiał także zemśoió się na mnie za te, że w 
śledztwie zrazu przeciwko niemu ostro zezna
wałem.

P r z e w. Jakież to były te ostre ze
znania ?

Osk.  Że on despotyoznie postępował w 
Kasie oszczędności.

P r z e w. I co jeszoze ?
O s k .  N ic  w ięce j.
P r z e w. No, to jeszoze nie tak wiel

kiego.
Osk.  Zresztą całe jego zeznanie nie jest 

logiczne, a oharakterystyoznem jest to, że on 
mógł je oofnąó, bo nie miał przecież nio do 
stracenia, ale chciał koniecznie mnie za sobą 
pociągnąć. Jeżeli się ma do wyboru między 
tem, kto kłamie, ja czy on, to sądzę, że moja 
przeszłość nie uprawnia nikogo do przypuszcze
nia, że ja kłamię.

P r z e w. Rozstrzygnięcie tej kwestyi na
leżeć już będzie do sędziów przysięgłych. Mnie 
się zresztą zdaje, że panowie obaj w głównych 
zarysach wcale się w tyoh zeznaniach nie ró
żnicie, tylko pan mówi, że pan o te papiery pro
sił, a Zima że pan...

Os k .  (z goryczą) żem je ukradł.
P r z e w. Źe pan je wyłudził. To nie wiel

ka różnica, bo efekt w obu wypadkach jest 
ten, że te papiery zniknęły.

O s k. Tu nie idzi6 o słowa, ale o wyniki 
tyoh słów. Wszak na ich podstawie zrobiono 
ze mnie złodzieja, a ja całe życie pracowałem 
uczoiwie i gorliwie, w kawiarniach i cukier
niach nie bywałem, ten człowiek zaś, który 
kłamał na każdym kroku, śmiał rzucić na 
mnie potwarz.

P r z e w. W  każdym razie podjęcie to, 
tak ozy tak, było karygodne, bo narażało Ka
sę na straty.

Osk.  Nie. Kasa była bezpieozną wobec 
tego, że było pokrycie na realności mej 
żony.

P r z e w. Ale pan miał jeszcze inne długi, 
które to pokrycie uczyniło bardzo wątpliwem.

Osk.  Owładnęła mną gorączka naftowa 
wtedy, kiedy miałem udział w przedsiębior ■ 
stwie Szczepanowskiego w Uroszu i wtedy 
brałem zaliozki w Kasie.

P r z e w. Ale Kasa nie jest bankiem, 
który spekuluje na zyski, ale instytuoyą opar
tą na całkiem innych celach, jakeśmy tu w 
statutach czytali. Pan uważa, źe duch rozpra
wy idzie w tym kierunku i że ten sam za
rzut tyozy się też pana Szozepanowskiego.

Osk.  Ale od tego daleko jest do tego, 
żeby ze mnie robić złodzieja!

Tu głos oskarżonego, który już od dawna 
drgał oburzeniem i wzruszeniem, zamienił się 
w łkanie.

Dalszy jednak ciąg rozprawy nie przybiera 
obrotu szczęśliwego dla oskarżonego. I tak 
przytacza przewodnicząoy fakt spłacenia 18.000 
zł. z długów Wędrychowskiego przez jakiegoś 
p. Wójcickiego. Interweniował w tem ów 
Ziołeoki, którego nazwisko bardzo często figu
ruje w tych finansowy oh sprawach, a na któ
rego Wędrychowski mimochodem wciąż rzuca 
podejrzenie, że to nim wyręczał się Zima w 
każdym wypadku. Kto te długi spłacił wła- 
śoiwie, tego nie wiadomo ; Wędrychowski mó
wi, że uczynił to prawdopodobnie Zima, chcąo 
wyoofaó żyra Szczepanowskiego, figurujące na 
tych wekslach.

P r z e w. Co za grzeozuosó ! Dziś nikt za 
drugiego nie ohoe 18 zł. zapłacić, a tu jakiś 
dobrodziej płaci za pana 18.000 z ł .! Nie do
syć na tem : Zima odpisuje panu procentów
12.000 zł.

Syndyk Kasy oszczędności dr. D ą b r ó w -  
s k i oświadcza, że po dokładnem obliczeniu 
szkoda powstała przez odpisanie tyoh procen
tów wyrosła aż do wysokości 14.000 zł.

Przewodniozący przytaoza jeszcze trzeci

fakt grzeoznośoi Z im y: że Zima przy per
traktacjach co do gwaranoyi Wolskiego i 
Odrzywolskiego za Szczepanowskiego, wymó
wił dla buchaltera prowizyi 8000 zł. i z tego 
spłacił część długu Wędrychowskiego. Wobec 
tego — konstatuje przewodnicząoy — ten za
rzut zawziętości, który pan robi Zimie, bardzo, 
a bardzo blednie.

Oskarżony znowu składa wszystko na Zi
mę, który to wszystko robił samowolnie, a 
nadto jeszcze w sposób ubliżający jemu, Wę- 
dryohowskiemn.

P r z e w. W  dniach bilansowych z roku 
1892 na 1893, jest zanotowany raz w grudniu 
zwrot 35 000 zł na pokrycie pańskioh długów, 
a w kilka dni potem w styczniu tę samą kwo
tę niby panu wypłacono. Chodziło widocznie
0 to, żeby pański rachunek na ten czas po
zornie zredukować, aby komisya nic nie spo
strzegła. Stąd ta igraszka cyfr.

Os k .  Ja tego nie robiłem.
P r z e w. Te biedne księgi Kasy oszczę

dności służyły po prostu do frymarki. Gdzie 
dotknąć, to niedokładność, antidatowanie, od
pisanie i t. d.

Omawiano dalej kwestyę, jakiego pokry
oia może teraz dostarczyć Wędrychowski na 
swoje długi w Kasie oszcz. Wędrychowski mó 
wi, źe sam majątku już nie posiada, ale długi 
splaoi jego żona, której stosunki majątkowe 
nie są jeszcze ostatecznie uregulowane. Żona 
jego jest z domu Komarnioka, a ojciee jej staru
szek 90 letni ma majątek w Uroszu, który wart 
jest 150.000 zł., gdyby go prowadzono tylko 
rolniczo, ponieważ zaś tam jest nafta i Urosz 
można prowadzić przemysłowo, więs majątek 
ten. wart jest daleko więcej. W  każdym razie 
część przypadająca na żonę - oskarżonego wy
niesie 36.000 zł. co najmniej, ohyba że p. Ko- 
marnicki inaczej się rozporządzi.

P r  z e  w. Ale żona pańska już. coś dostała?
Osk.  Tak, dostała 12000 zł. posagu.
P r z e w .  Pensya pańska wynosiła około 

5000 zł., a sam pan powiada, żę żył skromnie, 
na cóż więc pac potrzebował tyle pieniędzy?

O s k  Po pierwsze zużyłem je na rozsze
rzenie realności mojej i mojej żony, kilkana 
ście tysięcy poszło na kopalnie, miałem od 
czasu do czasu zobowiązania za kogoś, a po 
czwarte: największą moją jradą było moje 
miękkie i niepraktyczne usposobienie.

P r z e w. Czy pański dom był skromnie 
prowadzony ?

Osk.  Nie było u mnie żadnego zbytku.
P r z e w.. Dlaczegóż pan mówi, że pan się 

nie umiał opizeó kaprysom, czy też czyimś 
prośbom ?

Osk.  daje wymijającą odpowiedź, źe dziś 
sobie nie zd&ja sprawy z tego, jak się rozłazi
ły te pieniądze.

P r z e w. Czy przeciwko członkom swej 
rodziny ma par podstawę wystąpić z jakiemiś 
żalami lub wyrzutami ?

Osk.  Nie.
O godz. l l 3/4 zarządzono półgodzinną 

przerwę.

KRONIKA.
Lwów 13 października

Sprostowanie. Od adwokata" dra Roińskiegi 
otrzymujemy sprostowanie nieprawdziwych wersyi. 
podanych n»m przez urząd miejski co do jego dzia
łalności w sprawie sporu między gminą m. Lwowa 
a p. Czarkowskim o 122,000 złr. z fundacyi dlc 
sierót. Mianowicie dr. Roiński, otrzymawszy z Dy
rekcyi Banku hipotecznego polecenie oznajmienia 
gminy m. Lwowa o pozwie p. Czarkowskiego, na
tychmiast wniósł do sądu podanie, w którem po
wiadamiał gminę m Lwowa na ręce prezydenta 
miasta zarówno o sporze, jak i o terminie. Woźny 
sądowy odniósł to powiadomienie do prezydenta 
miasta, a ponieważ go nie zastał, "bo p. Małachow
ski bawił wtedy w Wiedniu, zaniósł więc to po
danie do kancelaryi adwokackiej dr. Małachow
skiego, gdzie jego wspólnik dr. Buresz zawiadomie
nie to przyjął i do prezydyum miasta odesłał. 
Nadto dr. Roiński jeszcze przed terminem sądowym 
konferował w tej sprawie z syndykiem miasta, 
drem Pomianowskim, i otrzymał od niego zape
wnienie, że na terminie stanie i obronę w imieniu 
miasta Lwowa podejmie. Zupełnie więc nieprawdzi- 
wem było zakomunikowane przez urząd gminny 
naszemu sprawozdawcy twierdzenie, źe pojawienie 
się reprezentanta gminy było dla dra Roińskiego 
niespodzianką i wywarło na niego nieprzyjemne 
wrażenie i źe wogóle postępowanie dra Roińskiegc 
w całej tej sprawie było „dziwno". Owszem po
stąpił on w całej tej sprawie, która nie dotyczy 
ani materyalnych interesów Banku hipotecznego, 
będącego tylko depozy tary uszom owej sumy, ani 
jego osoby jako syndyka tego Banku, zupełnia lo 
jalnie i odpowiedne przepisom.

Nam się zdaje, że jeżeli w urzędzie gminy m. 
Lwowa powstało jakieś mylne wyobrażenie o dzia
łalności dr. Roińskiego w tej sprawie, to tylko dla
tego, iż w szlachetnem oburzeniu na występ p. 
Czarkowskiego, tak boleśnie dotykający każde hu
manitarne serce, rozszerzono rozżalenie mimowolnie 
na wszystkich tych, którzy w tej sprawie bezpo
średni lub pośredni udział biorą.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał starośoie 
w Dobromilu, Alojzemu Zsitkowskiemu, przy spo
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stan 
stałego spoczynku, w uznaniu długoletniej, wiernej
1 wydatnej służby, krzyż rycerski orderu Franci
szka Józefa, a radzcy wyższego sądu krajowego 
Józefowi Łacbeckiemu w Krakowie przy sposobno
ści przeniesienia go na własną prośbę w stan spo- 
ozynku, tytuł radzcy dworu z uwolnieniem od taksy.

P- Michał Bałucki, znakomity nasz dramaturg 
i powieściopisarz, przybył na kilka dni do Lwowa. 
Niezliczonym zastępom wielbicieli jego talentu mo
żemy sprawić przyjemność doniesieniem, że posiada 
on w swojej tece nowy utwór p. t. „Drużba", któ
ry w ciągu zimy zobaczymy na scenie krakowskiej 
a zapewne i na lwowskiej.

Inauguracya nowego roku szkolnego polite
chniki lwowskiej odbyła się w dniu dzisiejszym. Po 
nabożeństwie, odprawionem w kościele św. Maryi 
Magdaleny, przez ks. kanonika Stopczyńskiego, udali 
się profesorowie i słuchacze politechniki do auli 
Zakładu. Przybyli tam także: Namiestnik br. Pi- 
niński, ks. arcybiskup Issakowicz, wiceprezydent 
Rady szkolnej dr. Bobrzyński, radzca dworu Wierz
bicki i inni. Przemawiał najpierw ustępujący rektor 
p. Bisanz, aby złożyć sprawozdanie z minionego 
roku szkolnego i uczcić pamięć trzech zmarłych 
profesorów, poczem złożył swą godność rektorską 
w ręce p. dr. N i e m e n t o w s k i e g o .  Nowy re
ktor w przemówieniu swem zaznaczył między inne- 
mi, że rząd skąpi politechnice zasiłków na cele na
ukowe, oraz podniósł dotkliwie odczuwać się da
jącą szczupłość gmachu, który dziś już nie wy
starcza na potrzeby zakładu. Nadto zaznaczył mów
ca pilność i pracowitość młodzieży lwowskiej 'zkoły 
politechnicznej; pracowitość tę podnoszono z uzna-

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odmaczon* w r. 1894 honorowa nagrodą e. k. Mi 

aiiteritwa kanak

T  El K  T  V  R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 

liwdw, RllcA iw. larclan 89,

A s f a l t o w ą  m a s ę  iw gorącym stanie do izolowa
nia morów fundamen owych.

T e k t n r ę  n l e p u o s ą ,  o g n i o t r w a ł ą  do kry
cia dachów wysokich gatunków, rola metrów 10 
p  r i  I  sir. to I  eta 50 c i

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi da

chów tekturowych, żelaza i drzewa. 
S n a ły  angicleką bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocona ściany 
w miaszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek driawny.

Fabryka wykonywa swoimi ludtai pokryda dachowa 
tekturowa oraa raparaoya tyckto Dtngolstiią trwałośś porą-
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n>ein na odbytej niedawno w Wiedniu ankiecie w | czytał u Ezdrasza, że po odbudowaniu świątyni je- 
sPrawie reformy egzaminów na politechnikach. Po j rozolimskiej ludziom pozostanie do życia 2.300 dni, 
drze Niementowskim wygłosił prof. Laska odczyt ' " ”
O Koperniku, czem zakończyła się uroczystość inau
guracyjna. P. Namiestnik i ks. arcybiskup Issako- 
wicz oglądali następnie wystawę rysunków.

Oświadczenie- Kasz sympatyczny kolega pro
si nas o zamieszczenie następującego oświadczenia:
Szanowna Redakcyo! Wobec obiegających po mie
ście pogłosek, jakobym był autorem broszury p. t, 
„Ostatni strzał,“ upraszam Szan. Redakcję o łaska
we umieszczenie kategorycznego oświadczenia, że o 
wydaniu tej broszury dowiedziałem się dopiero po 
■^yściu jej z rjj-uku, gdy^ mi ją pod opaską przysła- 

dalej, ie  na treść jej żadnego wpływu nie misłem 
1 ■— jakkolwiek jestem stronnikiem prof. Sołty-

tej broni bym nie użył, bo jej używać nie umiem. 
Wobec tego wszelkie pogłoski, przypisując mi au
torstwo tej publikacyi, są bezpodstawne i nie mają 
z prawdą nic wspólnego.

Z poważaniem Franciszek, Neuhanser, 
prof. konserwatoryum.

Dymisyę otrzymał rektor uniwersytetu peters
burskiego, Sergiejewicz, którego uważano z spraw
cę strejku studenckiego, a jego miejsce zajął pro
fesor Holmstein, znana w Rosyi powaga na polu 
Prąwa cywilnego i ulubieniec młodzieży akademi- 
5*lej- HolmStein był członkiem złożonej przez cara 
"Nikołaja w r. 1864 komisy i dla reformy sądowni- 
ctwa, w której występował gorąco za zreformowa
łem  sądownictwa w duchu liberalnym i na wzór 
Urządzeń zachodnich. Młodzież uniwersytecka jest 
Wielce zadowolona ze zmiany rektora.

Nowa filia urzędu pocztowego powstaje we 
Lwowie, przy ul. Głębokiej 1. 7. Otwarcie jej na
stąpi poniedziałek, dnia 16 bm. Filia ta otrzy
muje nazwę urzędową „Lwów 13“ i pełnić będzie 
funkeye li tylko jako urząd pocztowy nadawczy, a 
nadto jako pocztowa kasa oszczędności, a to w dni 
Powszednie i -święta od godziny 8 do 12 przed po
łudniem i od 2 do 6 po południu, w niedzielę zaś 
°d godziny 8 do 11 przed południem.

Reforma więzień austriackich. Dyrektor wię
zień w Gracu, Antoni Mareovich wydał dzieło pt. 
it-Das Gefdngnisswesen in Oesterrcich “ , w którem 
dochodzi do wyniku, że więzienia austryackie wy 
maga ją gwałtownie reformy. I tak np. zaledwo 
piąta część więzień sądowych w monarchii ma cele 
pojedyńcze; w innych, zwłaszcza w dawnych gma
chach aresztanci siedzą w zbiorowych celach, a co 
się w nich dzieje, tego opisać nie sposób. Autor 
nawołuje do zerwania z a istryackim systemem 
oszczędnościowym i do spiesznyoh reform w duchu 
nowożytnej kryminalistyki.

Konkursa rotpisują: Dyrekcya poczt i tele
grafów na posady ekspedyentów: w Zbyszycach w 
powiecie nowosądeckim z poborami 190 zł., w Uja
nowicach w powiecie limanowskim z poborami 390 
zł-i w Suchodole w powiecie dolińskim z poborami 
^90 zł., w Ochotnicy w po7 iecie nowotarskim z 
poborami 280 zł. i w Dzibułkach w powiecie żół
kiewskim z poborami 270 zł. Termin do 25 bm. 
Krajowa Dyrekcya skarbu na posadę urzędnika dla 
utrzymywania ewidencyi katastru podatku grunto
wego z siedzibą w Tarnobrzegu. Termin do końca 
bieżącego miesiąoa.

Sara Bernhardt wystąpiła we wtorek we 
Wiedniu w roli Hamleta. Sensacyjne to przedsta
wienie ściągnęło do te itru Karola tłumy publiczno
ści. Powodzenie zewnętrzne było wielkie, ale mimo 
olbrzymiego talentu artystki, ten niewieści Hamlet 
nie wywołał entuzyazmu i nie wywarł głębokiego 
wrażenia. Dzienniki wyrażają zdanie, że Hamlet 
pani Sary Bernhardt jest postacią ślicznie obmy
ślaną i zajmującą; niektóre sceny, jak n. p. sławny 
monolog „Być albo nie być“ wspaniale odegrane; 
całość jednak uważać należy za chybioną. Nie był 
te Hamlet Szekspira, ale genialna artystka Sara 
Bernhardt!

Wersy a O wdrożonem śledztwie przeciw matce 
1 bratu zamordowanej Hruzównej powstała na ze
braniu wiedeńskiego Stowarzyszenia „Judischer 
Volksvereinu; tam to dwaj mówcy wspomnieli, że 
Sąd kutnahorski o zamordowanie Hruzównej podej- 
rzywa jej matkę i brata. Z sali tego stowarzysze
nia wersya ta dostała «ię do Neue Freue Presse, 
a stamtąd dalej. Wersya ta nie znajduje, przynaj
mniej na razie, z nikąd potwierdzenia.

Order czarnogórski dla Polaka- Literat kra
kowski p. S. Będzikiewiez, który w lipcu b. r. był 
obecny na ślubie i weselu następcy tronu czarno
górskiego w Cetyuii, otrzymał od księcia Mikołaja 
krzyż kawalerski orderu Daniły.

Znacząca odmowa. Wielbiciele Bismarka za
mierzali założyć w Stendalu w prowincyi saskiej 
'wielkie muzeum imienia Bismarka i prosili cesarza, 
uby przyjął protektorat nad tern „narodowem“ dzie
łem. Cesarz jednak odmówił. Również nie obejmie 
protektoratu żaden członek pruskiego domu panu
jącego.

Wspaniała kaucya- w Moskwie zaareszto
wano kupca Mamontowa, który się dopuśoił rozma
itych nadużyć. Przyjaciele i krewni ofiarowali są
dowi 750.000 rubli kaucyi za wypuszczenie Ma- 
uiontowa na wolność. Tymczasem sąd odrzucił po
danie i zażądał w myśl wniosku prokuratoryi kau- 
cyi wynoszącej 4 miliony rnbli.

Podatek na kawalerów. Jakób Bertillon, dy
rektor paryskiego urzędu statystycznego, w ostatnim 
zeszycie „Revue Scientifique“ zajmuje się tylokro
tnie omawianą sprawą wyludnienia Francyi, która 
stanowi także wątek ostatniej powieści Zoli. Jak 
wiadomo, powstał we Francyi „Związek naród-iwy 
dla powiększenia ludności11; zajmie on się obmyśla- 
teem rozmaitych sposobów, prowadzących do celu 
t0go. Bertillon sądzi, że najskuteczniejszem byłoby 
Wprowadzenie nowego podatku. I  tak np. : kawale
rowie, oprócz zwykłych podatków, płacić winni 50 
*r. rocznie za —  swoją bezżenność; rodziny bez
dzietne po 40 fr., rodziny mające jedno dziecko po 
5*0 fr., dwoje dzieci —  10 fr., liczące troje dzieci 

y yby wolne od tego podatku, zaś rodziny, liczą
ce powyżej trojga dzieci, mają być wolne od wszel-

ch podatków.
i d oblicza, że rząd nie poniesie szwanku
i T ° f'5 '^6 ua tej drodze jedynie można zwię- 

+ t U n°^d Francyi. Ośmielamy się jednak 
wątpić, czy eksperyment ten podatkowy zdoła złemu 
radykalnie zapobiedz.

u ! o*. *acz4ł się kończyć i to już od 31-go 
grudnia 1844 r. —  taka jest głęboka wiara sekty 
adwentystów, licZącej mnóstwo wyznawców w Niem
czech, krajach Skandynawskich i w Stanach Zjedno
czonych ; w  samych Włoszech jest ze 65.000 człon- 
ków tej sekty. Dla krzewienia swej wiary wydaje 
°ha przeszło dwa miliony frauków rocznie, ma 11 
drukarni, wydawnictwa jej rozchodzą się w 26 ję 
tk a ch  w 86 czasopismach, liczących 400.000 abo
nentów ; w ciągu lat 25 puściła w świat 825 to- 
teów j sprzedała za 43 miliony franków książek 
1 dzienników; utworzyła szkoły, szpitale, świątynie 
*  Kapu, na wyspach Hawai, Samoa, Fidżi, w Chi- 
nach, u Matabelów i Aszantów; ma osobny paro-

inaczej 2.300 lat. Ponieważ Jerozolima została od
budowaną w r. 457 przed Narodź. Chrystusa, a za
tem rok 1844 miał byó ostatnim dla naszego świa
ta. Jakoż w r. 1833 spadł deszcz asteroidów. 
Adwentyści, którzy już wówczas tworzyli sektę 
liczną, byli pewni, że to zapowiedź rychłego końca 
świata. Ale rok 1844 nie sprowadził tej katastrofy. 
Ludzie zwyczajni byliby zwątpili w wiarogodność 
przepowiedni, adwentyści me zrazili się tern wcale, 
tłómacząc sobie, że koniec świata już nadszedł i że 
się rozpoczął Sąd Ostateczny —  od sprawy Adama 
i Ewy. Kiedy na nas kolej przyjdzie, tego nikt 
przepowiedzieć nie zdoła, nawet adwentyści, nawet 
Falb, który początkowo zapowiadał koniec świata 
na dzień 13-ty listopada r. b., a obecnie swoją 
przepowiednię odwołał. Czekajmy więc i bądźmy 
gotowi na wszystko.

Osobliwą statystykę zestawił w Medicinal 
Zeitung niejaki Alfred Arkas. Obliczył on, że czło
wiek w przeciągu 12 miesięcy wymawia przeciętnie 
11.800,000 słów i rozdaje około 1200 uścisków 
dłoni, co odpowiada natężeniu siły lokomotywy
0 80 tonach. Powieki podnosi człowiek w tym cza
sie 94.600,000 razy, co znowu równa się sile po
trzebnej do podniesienia 25 kilogramów. Inny sta
tystyk Everett obliczył, że życie 70-letniego starca 
dzieli się według czasu na następujące czynności: 
Sen 24 lat 9 1/2 miesięcy, odpoczynek po pracy 11 
lat 8 miesięcy, odżywianie się 5 lat 10 miesięcy, 
ruch 5 lat 10 miesięcy, ubieranie się 2 lata 11 
miesięcy. Jako cyfrę czasu straconego podaje E\e- 
rett rok i 5 miesięcy. Reszta t. j. 17 lat 6 l/2 mie
sięcy odpada prawdopodobnie na pracę.

Poczciwa sługa. Anna Bardega, służąca u 
pp. Bernsteinów przy -ul. Żółkiewskiej, znalazła na 
tej ulicy portmonetkę, zawierającą 95 zł. Uczciwa 
znalazczyni zdeponowała portmonetkę i pieniądze na 
policyi, gdzie w razie zgłoszenia się właśoieiela, 
otrzyma zapewnione ustawą znaleźne.

Szczególna pasy a- Od dłuższego już czasu 
zauważono, ze przy kopaniu dołów ua rury wodo
ciągowe pod trotuarami, kradnie ktoś płyty ka
mienne wyjęte z trotuarów. Wreszcie gdy liczba 
ukradzionyoh płyt doszła do stu, co reprezentuje 
wartość około 40 zł., ajent Grunberg, który był 
obowiązany czuwać nad tern, złowił dzisiaj nieja
kiego Słucbiniaka w chwili, gdy zamierzał już 
umknąć z czterema płytami.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  6. w poŁ 
—j-10 R. Bar. 763. Spada. Pogoda.

Wiedeń 13 października (telegr.) Prognoza tu
tejszej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla Galicyi wschodniej brzmi: „Przeważnie pogoda, 
mgła poranna, temperatura nieco wzrasta11; dla za
chodniej : „Chmurzy się, następnie opady, cieplej". 

W wagonie. <
—  A więc pani jest wdową?
— Tak, panie. A  pan ?
—  Ja także jestem wdowcem.
—  Ach, jak to uprzejmie z pańskiej strony!...

Po ślubie.
Stara żona do młodego męża: Przed ślubem 

mawiałeś mi, że jesteś zazdrosny nawet o ten wie
trzyk, co wieje na moje piękne oczy.

—  To dlatego, żebyś zamknęła okno, bo bałem 
się reumatyzmu. (Śmigus).

Cnota.
Dziś każdy z parlamentów cnotą nas zachwyca,
Bo w nim nie wie prawica, co czyni lewica.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w piątek 
„Paryżanka11, komedya w 3 aktach Henryka Be- 
que, oraz „W Dąrowie górniczej'. W sobotę po 
południu „Gwiazda Syberyi-, dramat patryotyczny 
w 4 aktach ze śpiewami L. hr. Starzeriskiego 
wieczorem „Noo w Wenecyi11. W  niedzielę po połu
dniu „Miejsca kobietom11, komedya w 4 aktach 
Yalabregue i Heneęuina, wieczorem „Orfeusz w pie
kle11. W poniedziałek i wtorek (wznowienie) „Bet- 
tina,11 operetka w 3 aktach Audrana. W e środę po 
raz pierwszy „Bunt Napierskiego11, oryginalny utwór 
sceniczny w 3 aktach Jana Kasprowicza.

Wielki magazyn fabryki kapeluszy filcowych, 
oraz słomkowych II. Landstdttera i Synów clc. nadto, 
dostawców (przedtem J. Tegischera) przeniesiony zo 
siał z pl. Maryaokiego do nowego lokalu przy ulicy 
Akademickiej 1. 10, gdzie się mieści Zakład kąpie
lowy św. Anny. Nowy lokal urządzony jest z ogromnym 
komfortem na wzór podobnych magazynów paryskich. 
Obecnie na sezon zimowy zaopatrzony został wspo
mniany magazyn w towary najmodniejsze i najgu- 
stowniejsze, szczególnie zwrócić należy uwagę na
szych pań na ogromny wybór najnowszych kapelu
szy, które właśnie w tych dniach nadeszły z Paryża. 
Magazyn posiada zawsze na składzie wielki wybór 
gotowych kapeluszy do żałoby.

Piece pokojowe. Zima się Ebliża i zaczynają 
się kłopoty o dobre ogrzanie pokoi, od tego bowiem 
zależnym jest przyjemny pobyt w mieszkaniu. Je
dyna po za granicami monarchii znana firma „ Knapp
1 fcjimmel we Wiedniu I. Reichsrathstrasse 9“ , jest 
w stanie dostarczyć fabrykatów pieców, będących nie
zrównanymi w dobroci i trwałości. Głównie poleca się 
idealno-trwało palące piece kaflowe, które posiadają 
wszystkie zalety, wymagane od pieców pokojowych, 
Skutek jest wprost idealny.

Specyalista chorób żołądka, nerek i pęcherza 
dr. 0. Walach, wykonuje chemiczno-mikroskopiczne 
badania treści tychże organów wgodz. ord. (9— 10 i 
3— 4) przy ul. Teatralnej 23 (w gmachu hr. Skarbka).

Literatura i sztuka.
„Jurek", powieść współczesna przez Irenę Mro- 

zowieką. Warszawa. 1899. Najnowsza powieść zna
nej i wysoko cenionej naszej autorki, zawiera hi- 
storyę dublańczyka, Jurka Rudkowskiego, który 
„nie zdawszy egzaminu- w Dublanach, przyjeżdża 
do ojczystych Rudek, aby tu zużyć niezbyt wielkie 
wiadomości, nabyte w wyższej szkole rolniczej. Po
wrotu marnotrawnego syna oczekuje w domu ro
dzina, złożona x matki wdowy i dwóch stryjów. 
Każde z tyoh trojga na swój sposób przygotowuje 
się do przyszłej opieki nad „wichrem11, który za
miast się uczyć w Dublanach, awanturował się po 
Lwowie i robił długi. Ale nadzieje opanowania 
Jurka doznają zawodu. Bujna natura chłopca urąga 
pętom, jakie usiłuje mu nałożyć rodzina, i przed 
oczyma jej przyszłość chłopca przedstawia się czar
no. Bo i cóż może być z urwisza, który zamiast 
słuchać zbawiennych rad stryja i matki i jąć się 
gospodarstwa, wedle ich cennych wskazówek, jeździ 
co chwila do miasteczka, gdzie w kasynie prze
grywa pieniądze lub codzień jeździ w sąsiedztwo, 
gdzie daje się bałamucić zalotnej żonie sąsiada Ka
rola. Ale przyszła krśska na Matyska. Podczas je 
dnej z przejażdżek w okolicę Rudek, spotyka Ju
rek w lesie panienkę, która ma parę piwnych oczu 
tak głębokich, że Jurka porywa nieprzeparta chęćdo apostolstwa W tych  krajach od leg łych  ;

^ letey mocno, że zanim świat się skończy, podbije
? °  8* e m i doktrynami. P ierw szy  adwentysta za-  ̂ .     ^
i  *rPnął sw ą wiarę z ksiąg Proroków . Qw mąż, I zalotność żony sąsiada, karty 
^terego nazwisko nie przeszło do potomności, w y - | stają się ja łow e, słowem

zdobywa go dla siebie niepodzielnie. Na srebrnem 
weselu państwa Bauiewskich, Jurek podrażniony 
obecD ością domniemanego konkurenta, niejakiego Le- 
chońskiego, oświadcza się Andzi, zostaje przez nią 
przyjęty i tem samem wstępuje w szeregi przykła
dnych mężów, ojców rodzin i obywateli kraju.

„Es ist eine alte Geschichte —  powiada Hei
ne —  doek bleibt sie ewig neu,11 jeżeli tylko umie 
się to żywo przedstawić. Pani Mrozowickiej to się 
właśnie udało. Na przepysznie malowanem tle na
szych stosunków wiejskich, porusza się kilka bar
dzo wyraźnych postaci pierwszoplanowych i cały 
barwny szereg figur podrzędniejszych. Sam Jurek 
jest pysznym okazem młodego syna obywatelskiego, 
mającego wstręt do przymusowej nauki, lekkomyśl
nego i utracyusza, ale z dobrym, uczciwym podkła
dem, który wydobywa się na wierzch zaraz jak 
tylko nadarzyła się okazya głębszego zaangażowa
nia uczuć. Andzia jest typową panienką ze wsi, 
wyposażoną przez autorkę hojnie wszystkimi zaleta
mi, jakie cechują ten rodzaj panien na wydaniu. 
Świetną jest trójka opiekunów: matka zamierzająca 
ciągle chodzić za synalkiem dla czuwania nad nim i od
wodzenia go od złego, stryj Marcin, poczciwy ru
bacha, a zarazem wcielenie cnót obywatela starej 
daty i stryj Anastazy, dyplomata i uległość cho
dząca. Te trzy osoby spierające się między sobą 
o wpływ na wychowanie młodego dziedzica Rudek 
stanowią w powieści żywioł humorystyczny, chociaż 
go zresztą nie brak i gdzieindziej w pośród dro
bniejszych postaci. Wogóle autorka hojną była 
w rozsianiu humoru i dowcipu zarówno w kreśleniu 
figur jak i sytuacyi. Dzięki temu też ogólne wra
żenie nader zajmującej książki jest przyjemne i po
zostawia po sobie coś jakby wspomnienie kilku 
pogodnych chwil, spędzonych na wsi, w szczerem, 
serdecznem otoczeniu ludzi prostych, czasem troebę 
śmiesznych w swojej prostocie, ale serdecznych, 
miłych i godnych szacunku. Jakaś woń pól i lasów 
wieje od tych kartek, pomimo, że autorka nie sili 
się nigdzie na osobne opisy natury. Ciągłe obcowa
nie z przyrodą bohaterów powieści i ciągłe z|tego po
wodu wspominania o niej w rozmowach, świetnie 
zaobserwowanych, nadają książce pani Mrozowickiej 
świeżość naszego wiejskiego żywota. Dla tych zalet 
artystycznych i poczciwej, jak to widać z treści, 
tedencyi, „Jurek11 jest książką ze wszech miar 
godną polecenia.

Część ekonomiczna.
Wiedeń n  października.

(Z.) Pokazało się dziś, że fakt polityczny 
dokonany oceniany jest przez wielkie targi 
pieniężne stosunkowo o wiele spokojniej niż 
niepewność, czy on zajdzie. Przez cały tydzień 
ubiegły, jakkolwiek żywiono jeszcze nadzieję 
zażegnania wojny między Anglią a Transyaa- 
lem, tendenoya najbardziej w tjun zatargu in
teresowanych giełd, londyńskiej i paryskiej była 
chwiejną, a kura konsoli angielskioh spadał; 
dziś gdy już nić rokowań pokojowych została 
przerwana, nie tylko nie było tam dalszego 
spadku, ale przeciwnie, niektóre afrykańskie 
akcye kopalniane podniosły się w cenie. Kon
sole angielskie miały wczoraj kurs 103% i 
dziś zamknięto je  tym samym kursem. — Je
dna rzecz atoli niepokoi sfery finansowe, a 
mianowicie ozy bank angielski nie będzie 
zmuszony jeszcze dalej podwyższyć stopy pro
centowej, na 57a lub 6%. Dziś napłynęło do 
skarbca tego banku trochę złota z Japonii 
(‘216.000 funtów szterlingów), w najbliższyoh 
jednak dniach spodziewają się znacznego 
ubytku.

Także w Berlinie pomimo, że eskont pry
watny jest o 1% tańszy od bankowego, oba
wiają się dalszego podwyższenia stopy procen
towej na fi1/® lub 7%. Podobno dyrekcya ban
ku niemieckiego wydała oddziałowi wekslowe
mu rozporządzenie, aby odtąd tylko warunko
wo eskontował weksle, t. j. iżby eskontująoy 
poddał się warunkowi, że jeżeli później stopa 
procentowa zostanie podwyższona, to on do- 
płaoi różnicę między teraźniejszą a późniejszą 
stopą. Instytucya „Seehandlung" skupowała 
dziś weksle na targu berlińskim.

U nas spekulanci, którzy od ostatniego 
podwyższenia stopy procentowej są bardzo 
wstrzemięźliwi, dziś ile możności jeszcze bar
dziej ograniczali się w swych operacyach, to 
też godziny wlokły się leniwo i tylko spora
dycznie w tym lub owym walorze zrobiono 
jakiś niewielki interes. Publiczność także usu
nęła się prawie zupełnie od giełdy. Pomimo 
zupełnej stagnaoyi ostateczne notowania nie 
wykazują znaczniejszego spadku, gdyż jakkol
wiek nie było popytu, to z drugiej strony nie 
było też prawie żadnej podaży.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 361'75, węgierskie 367.25, 

Anglobanki 149-25, Uniony 296-75, Bankrerei- 
ny 265 50, Landerbanki 232-75, Ludwiki 209'—, 
Czerniowieckie 279“—, Elbethale 250'50. Renta 
papierowa 9820, srebrna 98-15, austryacka 
złota 116-65, austr. renta wal. kor. 98-20, wę
gierska złota 115-15, węgierska renta wal. kor. 
93-90, dukat 5'70, 20 frankówka 9-587a> marki 
11-77—, ruble 1-287*.

T E H G R A M f J H Z E G Ł Ą D U ".
Wiedeń 13 października. Podróżnik afry

kański i austryaoki konsul w Zanzibarze Oskar 
B a u m a n n umarł wczoraj wieczorem.

Budapeszt 13 października. Profesor histo- 
ryi Varga został przez komisję dyscyplinarną 
zasądzony na surowe napomnienie za to, że w 
wykładach swoioh używał niestosownych oyta- 
tów i wyrażeń. Zarazem zarządzono przenie
sienie Yargi do innego gimnazyum. Śledztwo 
jednak wykazało, że w tyoh cytatach i wyra
żeniach nie wymienił Varga imienia panujące
go i nie można go przeto oskarżyć o obrazę 
majestatu lub jakiegoś członka Domu panują
cego, ani o obrazę instytuoyj kościelnych.

Wiedeń 13 października. Yaterland zaprze
cza kategorycznie doniesieniu dzienników, ja
koby dr. Kathrein zamierzał złożyć przewodni
ctwo katolickiej partyi ludowej.

Ołomuniec 13 października. Stan zdrowia 
arcybiskupa dra Kohna znowu się pogorszył.

Wiedeń 13 października. W  konwikcie 
studentów bośniackich ogłoszono wydany przez 
ministra Kallaya nowy regulamin, co wywo
łało niezadowolenie wśród wychowanków. 
Wczoraj przedpołudniem około 200 studentów 
Bośniaków i południowych Słowian, zebrało 
się przed gmachem przy Johannesgasse, w 
którym mieści się biuro wspólnego ministra 
skarbu i urządziło demonstracyę, wykrzykując 
„pereat Kallay". Policya rozprószyła demon
strantów i aresztowała czterech, których je 
dnak niebawem wypuszczono.

Paryż 13 października. Sąd policyi po

Batavia 13 października. Trzęsienie ziemi 
zniszczyło prawie doszczętnie miasto Amachai 
położone na południowem wybrzeżu wyspy 
Ceram. 4000 ludzi zostało zabitych a 500 
rannych.

Sofia 13 października. Książę polecił one- 
gdaj ministrowi oświaty Ivanczovowi misyę 
utworzenia nowego gabinetu. Ivanozov próbo
wał kilku kombinaoyi, ponieważ jednak Rado
sławów zachowywał się odpornie, złożył Ivan- 
czov swą misyę. Przypuszczają tu, że utwo
rzenie gabinetu poruczone zostanie Greko wowi.

Sofia 13 października. Nowy gabinet już 
został utworzony. Prezydyum objął Iwanczow, 
który równocześnie sprawuje urząd spraw za
granicznych.

Wojna w południowej Afryce.
Londyn 13 października., Do „Biura Reu

tera11 donoszą z Mafekinhu, że znaczna część 
angielskiej siły zbrojnej z wieloma armatami 
i oddziałami sanitarnymi odeszła ku granicy 
w celu zajęcia pozycyi obronnej.

Paryż 13 października. Sekretarz posel
stwa republiki południowo-afrykańskiej zawia
domił rząd francuski ofieyalnie, że od środy 
wieczora pomiędzy republiką południowo afry
kańską a Anglią istnieje stan wojenny.

Londyn 13 października. Tutejsze dzien
niki donoszą, że Transwaalczyoy w środę wie
czór, z chwilą, gdy upłynął termin dany Anglii 
do odpowiedzi na ultimatum Transwaaiskie, 
obsadzili Lamgsnek, przekroczyli w wielkiej 
liczbie granice Natalu i zajęli wyżyny Ingogo.

Nowy Jork 13 października. Prezydent 
Krńger wystosował do dziennika World tele
gram, w którym dziękuje amarykańskim przy
jaciołom za wyrażoną sympatyę dla Transwaaiu. 
Angielski ajent dyplomatyczny został z Trans- 
waalu odwołany, co jest widomym znakiem 
stanu wojennego.

D Urban 13 października. W  Pieter-Maritz- 
burg utrzymuje się pogłoska, że silne oddziały 
Transwaalozyków z Oranii wkroczyły do Na
talu. Gubernator nie otrzymał dotąd potwier
dzenia tej wiadomości.

Johannesburg 13 października. Tylko nie
wielka liczba poddanych angielskioh otrzymała 
pozwolenie pozostania w Johannesburgu.

Pretorya 13 października. Podług urzędo
wego doniesienia, naczelnym komendantem 
wojsk republiki południowo-afrykańskiej zamia
nowany został Prinsloo.

Londyn 13 października. Biuro Reutera 
donosi z (Japstadtu: Koło miejscowości Mari- 
bogo położonej 40 mil angielskioh na południe 
od Mafeking, przerwanym został drut telegra
ficzny. Koło Vryburg wozoraj po południu od
dział Boerów przerwał płot graniczny i prze
ciął drut telegraficzny. Dwa tysiąoe Transvaal- 
czyków obsadziło linię kolejową.

D’Urban 13 października. Transwaalozyoy 
zajęli staoyę Albertina, która była własnością 
„kolei żelaznej Natalu*.

Preterya 13 października. Angielski agent 
Greene pożegnał się wczoraj popołudniu jako 
osoba prywatna z Krugerem i wyjeohał z ca
łym jersonalem z Pretoryi.

Wczoraj o godz. 5 popołudniu ogłoszono 
tu prawo wojenne.

Londyn 13 października. Do „Biura Reu
tera" donoszą z Frieburga pod datą wczoraj
szą : Pociąg pancerny został zmszozony. Bliż
szych szczegółów brak, obawiają się jednakże, 
że wielu ludzi przytem zginęło.

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulieft Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 13 października. Hr. W . Ba- 

worowski i hr. J. Łubieńska z Tarnopola. S, Sta- 
rorypiński z Podola ros. Dr. M. Straszewski z Bo
guchwały. K. Nikorowicz z Rosyi. A. Kobyla 
z Mostów. Ph. Blatt z Krakowa. F. Krawai 
Wiednia. J. Skarbek-Borowski z Hurki.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki,

J. Binder, A. Dawidowski i T . Piotrowski z Kra
kowa. G. Zahaysky z Pragi. Pułk. ScheibenŁ 
Kamionki. R. Walter z Czerniowiec. K, Łuk: 
wicz z Podłaszego. K. Skibniewski z Rosyi 
Michałowski z Borysławia. Hr. J. Komorowi 
Królestwa. W. Makowski z Myślemcy. W . Go: 
Wołynia,

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika Stadtmullcra.

Przyjechali dnia 13 października. A. Mala 
ski z Odessy. St. Skarżyński z Studzianki. J. Mol- 
litz z Wiednia. Wera Gumka z Sądowej W

L w ów  13 października. (Z Izby handlowej). 
A k cy e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m k. 20S’50 do 210 60 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 278'00 do 282 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 357.— do 367 —. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. — •— do — •— . Xow. budowy wa
gonów w Sanoku 248'— do 253'— . Banku dla handlu 
przemysłu po 200 zł. 195'0u do 19o‘00

L isty  zastaw ne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'50 do 110'20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 ©0 do 98 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proe los w 
61 lat 99.0: do 99'70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96'50 Jo 97'20 — Iow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I eini- 
zya) 95'50 do 96'źO, 4 proc. los w 41 i pół latach 95'50 
do 96'20, 4 proc. los w 56 lat 92.10 do 92 80,

Ob lig i za 100 zł., Gal. iund. propinacyjnego4prc. 
95'30 do 96'00. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 101-00 
do — . Kom. Banku kraj, 6 proc. (ii emisyi) 10L00 do 
000'00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 00 do 97'70. Pożyczki kraj. 6 proc, 103 00 
do —'—. 4 proc. z 1893 r 94.00 do 94'70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 92 30 do 93'00.

Wiedeń 13 października. (Giełda towaro
wa). Cukier surowy (spokojnie) 12 05. Nafta 
galicyjska bez zmiany. Spirytus niezmienio
ny 1980.

Berlin 13 października. (Zamknięcie gieł
dy;, Banknoty austryackie 169'35. Spirytus 
43 90.

Paryż 13 października. (Zamknięcie gieł
dy), Trzyprocentowa renta 100'52. Mąka 
(„Fletu: de Paris") 24.60.

Frankfurt 13 października. (Wczorajsza 
giełda wieczorna). Kredyty austryackie 225'30; 
kolej państwowa 13910; alpiny 00-00; disoon- 
to 190-70; laura 251-—.

Wiedeń 13 października. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na jesień 8-48—8-49, na wiosnę 8'76 — 
8'77; żyto na jesień 694—6-95, na wiosnę 
7-31—7-32; kukurudza na wrzesień-paździer
nik 5-72—5-74; na maj-czerwiec 1900 r. 6’43— 
6 44; owies na jesień 6'28—5 29 , na wio
snę 6'68—6-69; rzepak na wrzesień-pażdziernik 
12 60 —12'70, na styczeń-luty 1900 r. 00'00, olej 
rzepakowy na styozeń-kw^ecień 32—33. Ten
denoya : słaba. Pogoda : piękna.

Budapeszt 13 października. (Giełda zbożo
wa). Pszenic* na październik 816—817, na 
kwiecień 1900 r. 8.62—8 63; żyto na paździer
nik 6*55—6'66, na kwieoień 1900 r. 6-96—6-97; 
owies ua październik 5 36— 5'37, na kwiecień 
1900 r. 5-15—5-16; kukurudza na na maj r. 1900 
4 91—4-92; rzepak na sierpień 1900 r. 11-85— 
1D95. Oferty na pszenioę liczne. Chęć kupna 
ograniozona. Tendency*: słaba. Pogoda: po
chmurno.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 m ija  1899 roku 

(Czas śradkowo-europejski).

E, Loeschner z Pragi.

I S A - * - > - E l S Ł .A I S i J E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze t< 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z A P R Z E C Z E N IE .
Instytut dentystyczny, Hetmańska I

w domu WP. Stroń, nietylko NIE zostani
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony
powiększony w siły zawodowe, składając
się z kilku lekarzy specyalistów.

Ó-Nta L . W ik to r .

w nich się utopić. Niebawem poznaje ją  bliżej i _ ___________ ^ ^
zwolna pod jej wpływem przestaje być czułym na | prawćzeY msądził^^Sebastyana Faure’a za de- 
zalotność ŹO H V SR Riarln . m i l  ł m l o n l r i  ! ™  - ____j -i •   • i   J ____

Kewizyę losowań
mu brzydną, hulanki monstraoye w dniu 20 sierpnia b. r. na dwa 

panna Andzia z Baniewa miesiące więzienia.

On dem ande une Anglaise pour aonner 
leęons d un enfant de 11 ans. Aaresse: Plac Dąbrów 
go 7, aa premier. ______________________________

Trot. Dr. Szponowicz
mieszka obecnie przy u ł. f a ń s k ie j  1

i  n osa .
Dr. Stanisław Zabłocki

a w chorobach nosa, u izu, gardła i piersi, 
obecnie uh Jioperuika 28 1. p.
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D o  L w o w a  *.*

na Podz&mcee. 
iw ołoczyak , G rzym alow a, K o io w y , Tarnopola , 

na dw orsec głów ny.

przez Praem ytt).

olego, Stryja, Kałnsaa, Chyrowa, & l  Ław o- 
cznego tytko od 1 lipca do 15 w rześnia.

;an (Bukaresztu, G ałacu, Jasa), Sniatyna, Stani-

dw ołoczysk (K ijow a . Odessy), G rzym ałow a, Hu- 
siatyna, Tarn opola , B rodów  na Podzam cze, 

dw ołoczysk (K ijow a, Odessy), G rzym ałow a, Hu- 
siatyna, Tarnopola , B rodów  na dw . głów ny, 

dw ołoczysk (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, Ko* 
zow y, B rodow ) na Podzamcae. 

dw ołoczysk (K ijow a , Odessy, G rzym ałow a, K o- 
zow y. B rodów ) na dw orzec głów ny, 

kala, Bełżca i Lubaczow a.
akow a (W iedn ia), W ieliczk i, O rłow a, R ozw ado

w a, Sam bora, Chyrow a. 
tan, Suczaw y, R adow iec, K ozow y, Podw ysokiego, 

H alicza. .
aowa od 1 do 31 m aja i od 16 do 30 września 

codziennie, a od 1 czerw ca  do 15 września 
tylko w  niedziele i święta, 

suchow łc od 7 m aja do 30 czerw ca i od  16 sier
pnia do 10 w rześnia w łącznie codziennie, 

zuchow ic od ł  lipca  do 15 w rześnia codziennie, 
akow a (W iedn ia , Berlina, W rocław ia ), L u baczo

w a, Sanoka, Pesztu, 
aowa tylko od 1 czerw ca  do 15 września w łącznie, 
akow a (W iedn ia, Berlina, W rocław ia), Jasła.

Lu baczow a, Sanoka, Pesztu.
Łan (Bukaresztu, Jass, G ałacu), Suczaw y, K ozo 

w y, Podw ysokiego, 
dw ołoczysk (K ijow i 

czyniec) na Podzam cze 
dw ołoczysk  (K ijow a , Odess, 

czyniec na dw orzec główny,

Odessy), B rodów , Kopy-

Ze L w ow a  d o ;

Sambora, M ezo-L aborcz (Pesztu), Sanoka, Ry 
m anow a, Iw on icza , Krosna przez lizem ysL  
Jasła przez Rzeezów , W ieliczk i.

z dw orca głównego. ___
inisławowa, Podw ysokiego, Kozowy.^ 
dw ołoczysk (K ijow a, Odessy), B rodow , K ozow y 

sc dw orca Podzamcze, 
akow a (W iednia, W rocław ia , Berlina), Luba

czow a przez Jarosław, R ozw adow a, Nadbrzc- 
zia, O rłow a przez Tarnów .

cznego od 1 lip ca  do 15 września.

Ruriatyna,
K ozow y, G rzym ałow a z dw orca głównego,

.aa, R adow iec, Suczawy.
dw ołoczysk. B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca Podzamcze, 
łzca, R aw y ruskiej, Sokala i Lubaczow a, 
aow a od 1 lipca do 15 w rześnia w łącznie tylke 

w  niedziele i święta.
* „dw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), Brodow  z dw . gł. 
P odw oloczysk  (K ijow a, Odessy), Brodow  uP odM irca* 
Braucbowie tylko od 7 m aja do 10 w rześnia w  ty 

ćm ie  w  niedaiele i święta.
Ickan, Podw ysokiego, K ozow y, Kałusza, liusiatyna 
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Lubaczo 

w a, Jasła, Chabówki.
S t r y j a ,  (Skolego tyłka od l m a ja  do 30 września 

w łącznie). , .
Janowa o d  1 maja do 30 w rześnia w lgezm e.
Zimnej W ody tylko od 7 m aja do 10 wrzemiia w ł 
Brzuchow ic tylko od  7 m aja do 10 września « i .  
Jarosławia.

Stanisławowa.
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina, n  arsza- 

w y), M ozo Laborcz (Peszta), O rłow o przez. Jar 
nów  od 15 czerw ca  do 15 września w łącznie, 

iow a od 1 czerw ca  do 15 września w łącznie ty /k c  
i w  dnie pow szednie. \
I Ł a w oczn efo  (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza).
] Sokala i R aw y ruskiej.
I Tarnopola % dw orca głównego.

Jauowa°(Mi*1 Pp a S “ r ^ k a  d °  30kw ietnia w łącznie. 
Ł a n o w a  od 1 do 31 maja i od 16 do ab w rzesm a 
i w łącznie codziennie. , .

Janowa od 1 czerw ca do 15 w rześnia włącznie 
i w  niedziele i  święta. . ,

Ickan HnBiatyna, K ałusza, Bzeparowiec - Kn:a*
I d w o r u ,  N o w o B ie l ic y .
I K r a k o w a  (W iednia, W arszaw y), Chyrow a, Bamho- 
1 ra Sanoka, Rym anow a, Iw on icza.

P od w oW zysk , B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 
I G r z y m a ło w a  z  dw orca g ł ó w n e g o .
IP odw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

G r z y m a ło w a  z P o d z a m c z a .

Najczulsze podziękowanie składam niniejszem z głębi 
zbolałego serca ojcowskiego wszystkim, którzy okazali mi 
współczucie w mein nieszczęściu, jakiem nawiedził mnie 
Pan Bóg powołując do Siebie mego najukochańszego syna. 
W szczególności dziękuję Wielebnemu Duchowieństwa, 
Szanownym Kolegom zmarłego, urzędnikom c. k. głównej 
Kasy krajowej, gospodarzowi domu p. Starzeckiemi i Jego 
małżonce i w ogóle wszystkim, którzy ostatnią posługę 
zmarłemu synowi memu oddać raczyli.

A n to n i K o t ło w ck i.

IJwagra. Czas środkow o-europejski różni się 
od czasu' 'lw ow skiego o 3G minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim =  12 goaz. „b
min. czasu lwowskiego. ■ . ,

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5 59 rano 
obiete są t łu s te m i ramkami. Biuro_ mformacijne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie 
la wyjaśnień w sprawach koiejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i  rozkłady jazdy,
w f*ro»»SŁ» lrł«*wa*kewT»».

Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor w y m l a n j .



Wypadek czy zbrodnia!
p o w i' e ś  ć

przez
M. C A  R  E W .

(Ciąg dalszy).
— Zazdrosny jest mole o miłość oórek. Mc 

t e  też. . .
I zawahał się lord Oonway, bo, nie 

wiedząo, ozy Ella wie o siraszmm dzie
dzictwie rodziiiuem, które w oczach jego ro
dziców stanowiło główną do małżeństwa z nią 
przeszkodę, nie śmiał wyjawiać smutmj ta
jemnicy.

— Może też oo? — spytała Eila podnosząc 
na niego pytające, szczere wejrzenie — nie 
tej nic przedemną. Zniosę czekanie. wiesz 
o tern ■ aie nie potraiię znieść oą,omL icy, nie- 
pcwnosci!

— Ello droga — wahająco zaczął lord Con- 
way — wiesz przecie, że dziadek twój umai! 
obłąkany ?

M e wiedziała smutnej opowieśoi, którą 
jak mógł, łagodził lord Conway; słuchała, ble
dnąc z przerażenia, aż wreszcie blademi jak 
kreda usuy, zawołała

— 0 1 nie wiedziałam ! nie wiedziałam ! Coś 
ty mógł myśleć o mnie? Jakto! więc myśla
łeś, że wiedząc o tern, odważyłabym się iść 
aa mąż ? A ! teraz rozumiem, dlacz&go ci 
ojciec odmówił. Mój oj iieo! taki sumienny! 
taki n» punkcie honoru drażliwy 1 O ! biedna 
si estra moja 1 — wołała łamiąc ręce i oczy
ma pełnenfi tez spoglądająo na jesienne nR 
bo, pogodnie uśmiechnięte — biedna A lieya! 
Ja silna jestem... wszystko zniosę! ale ona . 
-łuta delikatna...

— A licja  nic wiedzieć nie potrzebuje — 
perswadował lord Conway, wzruszony do ży

3"

PAZEGLĄO » dnia 14 październik 1899.
—

wego widokiem rozpaczy Elli i rozrzewnio
ny tą delikatnością serca, o s obi ed l a  dru
gich zapomim :ąoą i chciał znowu ująć jej 
ręce, ale odsKoozyła z przerażeniem i ucie
kać zaczęła ku domowi, nie chcąc słuchać co 
mówił do niej.

Lord Conway umiał jednak chcieć i u- 
miał postawić na swoj.m : dogonił więc ucie
kającą i poty perswadował * pocieszał, póty 
uie szczędził potoków wymowy, głównie do 
tego zmierzającej, żeby Ella, nie zważająO na 
powody,| jakie do odmowy mógł miąć ojuieo, 
uciekła pod opiekę matki, póty błagał i prosił, 
aż wreszcie pokonana, uległa.

Lord Conway nie puścił sprawy w od- 
w łokę; natychmiast zażądał pójść do la
dy A lic ji i posłuszna żądania jego Ella, 
wprowadziwszy go do zamku bocznemi od 
ogrodu drzwiami , wiodła go staroźyfuemi 
schodami, uuneszozonemi w narożnej wie- 
zyozce.

— Jaki to oawieczny zakątek! — dziwił się 
lord Conway, gdy ciężki a a wąziutkie drzwi 
dębowe z głuchym łoskotem zamknęiy się za 
nimi — dlaczego twoi rodzice tę część zamku 
za mi sszkaaie sobie obrali ?

— Mój ojciec lubi grube mury i głęboką oi- 
szę, jaka tu panuje — odpowiedziała Ella, tłó- 
macząc mu, że część zamku, w której się te
raz znajdowali, jest jedyną pozostałą z dawne
go Gauntlett-Castle, siedziby feudalnego pana, 
który w starem tern gnieździe zaczajony, stąd 
wypadał na rabunek i nazwisko Gauntlett;ow 
postrach ~m uczynił.

Przez wąskie, w grubym murze wie 
życzk’ wybite okno, lord Conway, wy opyliwszy 
iię, zobaczył mewielkie, zielenią trawnika 
zarosio podwórko, ću i owdzie krzyżami zasia
ne. 'Widocznie był tu dawniej cmentarz zam
kowy ; dziś rosły tu spokojnie wspaniałe je 
siony, a po starym murze piął się bluszcz od
wieczny.

— .Niewesoły widok — zauważył młody 
człowiek odwracając się od okna." — A to oo ?
— spytał, na zakręcie sobodów ujrzawszy przed 
sobą niespodzianie staroświeckie, ćwiekami na
bijane drzwi dębowe. -

— To pokój Ludwika, objaśniła Ella, doua- 
jąc, że zaufany ten siuga jej ojca, cudzozie
miec, włoskiego poohodzenia, tu sypia i tu ma 
rodzai waisztatu, w którym wolne chwile po
święca różnym ręcznym zajęoiom, w dolnym 
zaś pokoju wieży ma księgi i papiery, tyczące 
się interesów sir Lionela

— Jakto! tan podejrzanie wyglądający Włoch 
prow«dzi rachunki i interesa twego ojoa? — 
z zadziwieniem ytał lord Conway, któremu 
śniady, układny Włoch nie podobał się był od 
pierwszego wojrzbnia.

— Ludwik jest nad -etan swój wyksztalcory
— odparła Ella wiodąc go na wyższe piętro — 
zna kilka języków, mówi i pisze niemi. Ojciec 
ma go przy sol le od tak dawna, że me mógł
by si  ̂ obejść bez niego.

Stanęli wreszcie przbd drzwiami, ze kry te
rn ciężką, amarantową portyerą.

Ella otworzyła drzwi i wprowadziła loida 
Conway’a do buduaiu swej matni.

Śliczny- ten pokoik, w którym młody 
człowiek oył już parę razy, inną do niego idąc 
drogą , miał sprzęty białym aksamitem ob te, 
nit bieskio u okien i drzwi firanki i podłogę, 
zasłaną dywanem niebieskim w rzut wielkich 
lilii białych. Pełno tam było wygodnyoh 
miękkich kanapek, foteli, rożnego kształtu 
krzeseł, u wąskich, głęboko w grubym murze 
osadzonych okien, wisiały klatki z wesoło 
szczehiocącein ptakami; na pólkach i stoli
kach leżały najnowsze książki, stały wytwor
ne cacka, rzadkie kwiaty i różne kobieoe dro
biazg’ .

— jeżeli Ludwik jest w «woim pokoju, za
dzwonić trzeba na niego tym dzwonkiem — 
żywo objaśniła Elia, zmieszana tern sam na sam

w pokuju nieobecnej matki,—jeżeli jest w innej 
części „i.m u.,

— Ależ po oo wołać Ludwika? — zaprote
stował lord Conway, gdy Ella pociągnęła ta
śmę, obok starożytnego kom; aa umieszczoną, 
i ponury, złowrogi dź-nęk dzwonu, który po
przednio już parę razy zauważył lord Conway, 
rozległ się w powietrzu. — Po oo go wołać? 
Ja mógłbym pójść poszukać lady Alicyi i przy
prowadzić ją tutaj...

A  w myśli dociął: — Dałbym, nie wiem 
oo, żeby ten sługus przybłęda był stąd o ja
kie dwieście mil ! Nienawidzę szpiegów do
mowych !

Ale Ella potrząsnęła głową przecząco i 
z wyrazem głębokiego przekonania zapewniła.

— Ludwik j6st niboszacowany, ile razy po
trzeba zręoznie się wziąć do rzeozy. Zoba
czysz : nistylko znajdzie i przyprowadzi nam 
mamę, ale jeszcze tak wszystko urządzi, ze 
nikt nie przyjdzie nam przeszkodzić i że oj
ciec nie o jawi się tu nie w porę. Ludw’ k 
wszystko potrafi.

Tu otwarły się drzwi, któremi weszli mło
dzi Indzie i stanął w nich Ludwik: wysoki,
szczupły i kształtny mężczyzna. Spiczaste 
przycięta, kruczej czarności broda, przedłużała 
poprawnie zarysowany owal twarzy; gęste luki 
czarnych br* i ocieniały łagodne, ciemne, głę
boko osadzone oczy. Na uczonego raczej wy
glądał, niż na kamerdynera, z blado-oliwkową 
cerą pięknej twarzy i wysokiem myśiąoem 
czołem, nad którem w iłf się lśniące i bujne 
czarne włosy. Zdarzało się nieraz, że młode, 
roztrzpiotane panie, w Gauntlett-Court go
szczące, chciały pobawić się trochę, rozmawia
jąc po włosku z tym elegancko wyglądającym 
oudzoziomeem. Wszczynały więc rozmowę, ale 
trwała niedługo nie zaczynały jej nigdy raz 
drugi, bo — jak któraś z nich słuszn:e zauwa
żyła — Ludwik podobny był do tych suro 
wy oh twarzy Velasquez’a, które z portretu

wiodą za tobą wzrokiem, gdziekolwiek si§ 
obrócisz. Jakaś znowu wesoła roztrzepanie*; 
żartowała kiedyś z panienek, że Ludwik mu® 
byó jednej z nich wielbioielem, za kamerdj' 
nera przet "anym. Lady Gauntlett uśmiechnął® 
się Jylko na to, ale gdv wkrótce jakoś po 
tern Ella rozpisywała zaprjszeni; na bal, zna' 
lazła nazwisko owej milutkiej roztrzepanioji 
wykreślone z listy gośui. Pizekreśleme zrobio
ne było czerwonym ołówkiem, co imaczyło, że 
nie kto inny, tylko same pani domu kładzii 
veto swoje p.zeciwko dalszym z nieuważną 
żartownisią stosunkom.

Ella watłómnczyła Ludwikowi, o co jej 
chodź ; wysłucha* jej uwanue, w milczenii 
skinął głową i odszedł, a w kilka minut po 
tern, drzwiami, od wewnętrznych pokojów 
prowadzącemi weszła do buduaru lady Alieya-

Dziś jeszcze była to niepospolicie piękni 
kobieta; wysmukła, prosto się tizymająca 
z wyrazem dumnej stanowczości w pociągłyołi 
rysach i surowym smutkiem w spojrzenia 
przepysznych fiołkowych oczu. Patrząc na nią 
czuł Łeźdy, że ta kobieta może byó zaciętą i ura
zy nieodpuszczającą, ale niesprawiedliwą byó 
nie potrafi. Weszła lekaim a poważnym prze 
cie krokiem i w długiej czarnej, atłasowe; 
sukni, w białym koronk twym czepeozku i ta- 
kiejże chusteczce na 3zyi, wyglądała na ls 
trzydzieści zaledwie, choć wiadomo było ogól 
nie, że czterdziestu dobiegać już musi.

— A ! ui wy ? — rzekia łagodnie, z uśmie
chem spoglądając na młody ch ludzi, jakby nie 
wiedziała, po co tu przyszli ~~i choć uwiadom.,0 
ną już była o wszystniem przez męża, od któ
rego nawet przed ohwilą usłyszała dotkliwą 
za to wymówkę. — Czegóż, chcecie odemme? 

i Ludwik powiedział mi tylko, że tu na mnie 
czekacie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

J E a i r t,  *  w
najlepsze I 1 T E I  i bibułki w książeczkach 

s papi.ru Sadowskiego ’  ~  “  
wyrobu

8. W . N IE M 0 J0 W 8K 1E G 0
W E  L W Ó W  l £

Wszędzie do nabycia.

L'£xposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 pażdzier 
nura 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacji, aawurającej uool tekstu ryci
ną kolorowani. Dz;kIu ;&łe obejmować bą
dź:# 120 zesayuiw, a w nieb około 2000 
rybin i 120 wielkich chromalitogratij To 
■i* tylko opis paryskiej wys.awy, dzieło 
to lądzie tustu.-yą udokumentowaną sztufe 
pięknych, umi*,.,3tności i przemysłu w XIX 
wieka i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego 
Gaza ia wydawnictwa kesztewać będzie 
w drodze prenumeraty 79 kor. 20 gr. k.ó- 
rą te kwotę woźna złoży i  albo oJrazu. 
alko w 2 ..itach piz- -a: ió*leniu 62 kor. 
eo gr; i 1 kwietnia 1900 26 kor. 40 gr. 
Kaedy prenumerator .trzyma jako pre 
■nom lezpłatnie wspaniały -neuai pamiąt
kowy v  brązie. Prenumeratę pr ;y,,muje 

i jiiczegółoye prospekta rozsyła darmo
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WUD. 1 I I I I 0 M E 0
w  K r a k o w ie , R y n e k  80.

Myszy polne.
Pigułki fosforowe T.cheuschnera 1 kl 
20.000 sztuk 1 zł. 41 ct. A p „ k a  *llu- 
  m en fel .a, Lwńw.

LMieszkania i sklepy |
p  1 A  u  w] aia. |

łl p a L j j t  kuchnia na mieszkanie 
luo magazyn Łycza1 -■ 3.

od październik* do wynajęcia 
BybłlklewI s& 37.

D w a  u . i > jo, spiżarka do wy naje 
da. Z y b l i b  lewlc.m 3 7 .

Z y g u u i .  ton . ita l7 , ac wynajęcia 
2, 8, i  oraz I pokoi z kuchnią wielkie 
obsnerne pokoje, Bliższa wia ’ „ość w do
mu bank.wyci, Jonacza, Jagiellońska 3,

\ i  a d  u i i k  z celującą maturą, po- 
zukujn lekcyi na prowincyi. Ofermy pod 

J. X. restante Jazłowiec.
P iK P I R l  najlepiej i najtaniej do na- 
r  U du  u bycia wpiost w pracowni 
kołder i materaców, J ó z e f a  S c l iu s t r a  
___________ Lwów, Kopernika 5.

C h le l i  czysto żytni, dobrze w/pieczo 
ny, burdz, smaczny i poźjwny, poleca je 
dynie handel ł a a y s i a v  .i  B i 
ta ,  ulica Halicka 1. 3

lazan-

Zaraąd dóbr w Odnowie, poezta KuHków 
poszukuje zaraz zdolnego k o w a l a  oraz 
egzaminuwanego podkuwacza, tudzież zdol- 
•«T ‘ig ied iiika .

Czy-zczema i ciecia

W orochta
sezon  z im o w y

W illi „Jasna Polfina“ pięć minut 
od stacyi kol.jowej. 

P e n s io n a i N. Joraanowoj, w 
którym dwie rodziny ze Lwowa 
zamieszkały jaż na zinę, pomie
ścić może jeszcze kilka osób. Po
kuje ciepłe, słoneczne, opieka sta

ranna.

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił prasę tom piąty i zawiera

O ł r ©  p r o r o k a ,
CZJ ll

H aniu-r B y s tr y  i  je g o  
p r z y g o d y ,

pow,.eśó z dawnych czasów, 
napisał

W la u y s la w  L u b ic z ,
456 stron. 8o 

O e n .3 .  X k o t o n a .  
z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 

Gałyr rocznik „ BIBLIOTEKI MA
CIERZY", obejmujący, opróoz po
wyższej powirśoi, jeszcze 4 dzieł
ka: dr. K. Wojciechowskiego J a n  
K o c h a n o w s k i  z C z a rn o la su , 
Br. Bielo wsi Lego i Walerego Ło
zińskiego Cwawędy i  p o w ie ś c i ; 
J. Brykozyńskiego O  le s ie  i  
d rz e w a c h  p r z y p o ln y c h ; K. 
rfznlca O p o g o d z ie , kosztuje 

w prenumeracie. 
t y lk o  3  k o r o n y  

Prenumerować można w A je n -  
c y i  D z i e n n i k ó w ,  F a s a i

M A G A Z Y N  M  C  X>

J l  P i  i
poieca na sezon K A P ELU S ZE DAM SKIE

fflSST ul Jagiellońska 7 I. p. (róg ul. Trzeciego Maja).

C t s j s t P  t r o i .  n a dw orn a O d le w a m a  d z w o n ó w
P M T T  *_ n n w  W ie n e r -N o u s ta d t

■ n i J l « r n l »  poleca się do dostarczania

Dzwonów
tudzież urządzenia

harmonijnych dzwonie
R ę c z y  za ton czysty, pięknj uzwięk 

i n a j l e p s z y  m c i a l  
Szybkie wykuwanie, j a k  n o j t a  ■ 

b i.c  c e n y ., d o g o d n e  w a r u n k i  
o p ł a t y .  Z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 3 8  
di starczała 5 500 d z w o n ó w ,  waga 
1,558 900 kuogramow.

I łd z n a c z e n -  a  : Złoty krzyż za
sługi z koroną, byplomy honorowe i 
Isze nagrody _____

«»«aMMaBnBBBBei»WBBniaCTe»iec«WB>w»»ra*:
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
Lwswfh, pin? 

poleca

HERBATĘ
zbiort majowego:

poł kl. Congo z? 1 <30 
Souchong c arai, 2.—

— ibiórmajowj fi.— 
Kaysbw czarna 4.—
Melange de Lond. 4.— 
Wyiiewkt harbacii.

na . . . .  130 
W y siewki ouj lep 

szych herbat , 1,60

lUry«*ki IC
poleca uaj lepsze gatunki

IŁ A W  Y
aromatycznym,czystym

' ,  Lanko opłacone do
amaku

które -ozaylc 
> ‘żdtj itacyi pocztowej 4*,, kilogr.

w woreczku:
Portonco . . 9.— pół k. — ,90
Cuba grubo ziarn. 9.50 
Ceylor. zieloni 10-—

,  „ przednia 10.40
„ „g .  ziarn. 1.0,75
„ „ perłowa 10.71

Mocca arab, arom. 10.75
Jawa ciota 1075

— 90 
1.— 
1.04
i.oe
10E
1,08
1.08

OpniitwMun Mie liesy  Alę
Zamówienia a prowincji wysyU ną odwrotną pocztą.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !
Najlepsze najtańsze i najnowsze 

A P A H A T A  
do destylacji zacierów do ruchu ciągłego 

i
APARATA  

o d p ę d o w e  ' k o t ło w e  d o  r n c l in  
p c r y o d y c z n e g o  z d e ile g in a to - 

r e m  p o m y s łu

A. SCHMIDTA i SYNA
w  N an en  k .  B e r l in a  p a t e n t o 
w a n y m  w  N ie m cz e ch  3 A n s tr o  

W ę g r z e ch .
Osobny wyrrzc racz zacieru i kulona spirytu 
sowa przy pieiwszych a alembik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo
wych z patentowanym deflegmatorem jest 

3 znacznie niższą od cen aparatów innych sy
stemów.

K alety :
1. Pojedyncza konstukeya.
2 Łatwi* obsługa.
3. Zupełńć wygotowanie spirytusu i zacieru.
4. 1  ijwiększa wytrzymałość.
6 Oszczędność k materyale opal twym z powodu najmniej

szego spotrzebowania pary i wody, 
parata odpędowe z deflegm atorem  patentowanym  funkeyonują be/ zarzutu i dają produkt do 92’ Tralesa.

Sum  d e i le g m a to r  p a te n to w a n y
daje się z łatwością ^astosowi,o du każdego syr‘emu /.najdującego się w użyciu aparatu i lipidowego, tłk do rucrn. cśrgłeg: 
jak pei), joycznego,"a koszta sprawienia t- go defleg.natora są bardzo niezna zne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę 

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej względnie alembika i talerzy, które w racnunku przyjmujemy.
r r o s p e l  ta  i l lu s tr o w a n e  i  o fe r t y  gratis1 i f r a n c o .

W y łą c z n e  p r a w o  w y r o b u  i s p r z e d u iy  n a  w szy s tk ie  k r u je  m o n a r c h i i  a u s try a ch o -
w ę g ie r s t ie j  p o s ia d a ją

D T  I  S P Ó Ł U i i  O t t 3 7 " 3 3 . I I
(miedzy Stanisławowem a Kol myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka _atrudnii_ 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalue udz’ały : b. dla budowy kotłów parowych i maszy- 

w ogólności, c. d k  budowy tartaków oarowych. d. dl- wyrobu maszyn i uorzędzJ do celów wiertnic/yeb i urządzeń rafineryi
naftv. e- Odlewarnie żelaza i metali.

K a le ty :
6- Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną*
8. Zatkanie wykluczone
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

>

e . b e : i 1

:tZ6B=w*«6a9MSeaas. a

d r z e w  o w o c e -  H a u s m a n a  I .  1 .  
w y ć k ,  ce'em powększenia i polepszenia 
pionu, poaejmuje się w czasie zimowym 
Wincenty Bieiski, "architekt pej-ażysta.
Czikendi, ost. poczta Domażyr kolo Lwowa.

P i a n i  iw fabryki E .  A .  A  L b ertu
A n a s l g  jest do sprzedania. Zyblikiewi- 
cza 37, 11 p.
[ l g n h  1 m ôclai inteLgentna, która od 
U d U a  dłuższego czasu zajmuje się
ehurymi, podejmie się pielęgnacyi ihoryci 
ta xe i do zarządu domem." — Wiadomość 
#Zofia“ Ajeucya dzienników, Pasaż Haus 
mana 9.

R y d z e  kiszone, baryłeczki 5 klgi. 
Eranco wysyła za 2 zL~, Julian Markowski 
Uście ruskie

H m - y i  »V l e r c .n s e .a  uczennica śp 
Ludwika Marka, długoletnia rutynowana 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie
la IdMgi pod aorzystnymi waimkami 
Wiadomość ul. Jabłonowskich L 12 I. p.

P o s z u k u j ę  posa ly kasye,o, kontro 
.ma magazyni. ra lub »aiządcy folwarku 
Zgłoszenia poa „Praca" idministr icya 
„Kurjera lwowskiego".

A j e u c y a  nauczycielska, Hetmań
ska 8 poleca siły wypróbowane, Polki 
cudzoziemki. Kaczmar, nauczycielka.

O f i c y u .i l  s i  o  w  prywatnych wszelkie
go rodzaj u, fi l u t z t i w ,  b o n y ,  
p  i  n y  o ia Z ą e e  i inną służbę tak 
męską ja, i żeńską poleca Biuro ko

misowo i poirednietwa 
K. PLETRlj NK, 11 a-O 

Lwów Sykstuska 26.

e©  ct.
_  kilograma kawy niezrównanej 

dobroci, aromatyczne , do nabyci* 
ieuynie tyłku w handlu Leonarda bolec 
kłeu - Lw-̂ t Batoreg-i X. 5 klg woreczki 
fanko do liażuej stacyi i  ,cztowej.

H u n  z o g r o u e . j i  ul. św. Zofii 24 
w pot lii u szkołj kadeckiej z umeblowa
niem lub bez duj wy najęcia na zimę, ewen
tualnie ua cały roi V. Ldoniość u właści
ciela ul Koaciuozki Nr. 4. I. piętro.

S m a l e c  ^ a i a u i a l ! Loł kilo-  32 ct. 
tyłki w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwo.ne, ul Batorego 1. j) .____________

Osobno
(znakomicie
opracowana)

Zbiór wiadomości ze wszyst
kich gałęzi wiodzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. 50 Ct.( w łaanej opra
wie 2  zł. Na prze-syiktj pocztową 

uprasza się dołączyć 40 ct.

D o

„Przegiądn“
ogłoszenia i wszystkich miejsco
wych, zamiejscowych, zagranicz
nych dzienników przyjmuje po oe- 

nach reaakcyjnyon.
Ajennya dzienników i ogło&zen
L w ó w , fa s s a ż  ł la u s in a n a  O.

Za k ła d  o E r o t e z j  \ s i ł a i  n a io n

Mikołaja Wolińskiego
we Lwowie, p, Uaryacki 1. 3

poleca

O ry g in a ln e  h a a rle m skie  
CEBULKI kwiatowe

H y a c y n ty , T u lfp a u y *  N ar- 
ey*y , T ftoety .

Na lasnawp żąd»nie ceLnmi odw.otnie 
flanko.
j f  g y y j g y g y

i

Niedoścignione w gatunKu i pięKności
są

s ła w n e  »v ś n ie c ie

Meissneroskie piece kaflowe
fr-my

K n a p p  e t  s i m m e i ,  Wicicś l  Reichsiathsstrasse d.
Specyaliaośca :

I d e Ł l n o - t r w b ł o - p f c l ą c e  p i e c e  k a f l o w e  
i  k o m i n k i

S y s te m u  K n a p p  &  S im m e i
Tiat.jiepsza pieceti na ri .̂ *i©cl©

Central-trwałopalące-piece kafiowe
do niezawisłego opalaniu "l lub 3ech pokoi tylko jednym

piecem.
Epokowy wynalazek; Wielka oszczędność na maieryale

palnym.
Wielka oszczędność na obsłudze. 
Wielka oszczędność na nuejscu.

Kue-hnie O B zo zę d n «, w a n n y  i u b ie ra n ie  Ścian.
T A N IE  C E N Y .

Dla nowych budowli, willi, mieszkać itd. Cenniki na żądanie.

T T T L I i i ł T  S O L I K
(przedtem. E R  M R D Z IŃ S K b  

w e L w ow ie , u lica  S ob ie sk ieg o  1. 
nofe a w sze lk ie  g a tu n k i fu te r  a mianowicie: ftUra do podróż;, pa- 
letotr męskie i d/mskie, pudług najnowszych fa.ninów, rotondj kat* koł* 
nie’ se, peleryny, '.arekawki czapki, męskie i d»msk'< kołpaki, sk ■ y we 
wszystkich gatu.ikach, wierzchy gotowe do futer męskich i damskicn. U l l t t  
ryć n a jn ow sze  n a  w ierzch y  w największyi yvborze. Wjazczegól- 

nione tu towary znajdują się oa „kładzie 
(  eny um inraO ’ a a “  sta łe .

Lu irzechomania przyjmuje się futra ni Ł A T O .
T. Puliczności i Przewielebnego OucDla P. 

siecznemi ratami.
Duchowieństwa spłaty mie-

\owe wydanie

Dzieł Sienkiewicza
W  3 ti t o m a o i l

tylko di n prenumeratorów

zawiersc Uęuziu (oprocz „aryio- 
gii“) W82V8tkie utwory

au to ra  „ Q U 0  V A D I S .“
Poozawszy od N, K. 1«99 każdj 
prenumerator otrzjma oo m iesiąc

riarmo tom Sienkiew icza
co najmniej 10 arkuszy diuku 

Roczna prenumerata „Tygodni i illu- 
strowanegn1 wraz z 12-ma tom uni 3zitT 
Sienkiewicz; wyr si kwartalnie 3 dr.

P l u s s - S t a u t e r a  k i t
•w t u b a c h  i s z k l a n k a o h  

wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala
mi premiowany, od 16 lat uznany jako 
aajleuszy jrodek do sklejani'*, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama
ny :b przedmiotów uznany polecaja we 
L1 row .o: C h r i s t i a u u s  K u r w i  skład 
poi c » l a n y 'J u k l e r  Ł e n z e k  drogurryw 
M i k o l a s c h  i  S p .  droguerya i skład 
iaru, Kopermaa 1 ; w Buuzaczu: L e ib
N e  a tm a n u , w Brodach- J e l i u s z  

Landi .p Jro tuurya._______

Latarnie gospodarskie
naftowe i olejne w wielk m wyboi Po
chodnie nr ftowi po złr. 2.80 p eca P i o t r  
C hkjz ą s t o w s k l  handel żelazny we 
Lwowie, płat K apitu ln i! (naprz nw Kl 

tedry). F M I ł i  T a r n o p o l .
wvn

60 t Z priesyłką pocztową 
PrenuirB-atę pi_yjmują 

ślencyi > P  t  »cy 
"se. w e  L w o w i e  Passaż 
i wysyła nuniera uL owe 

1 gratis.
Dla nowo przybyw ających  pie* 

numeratorów są. w zapasie zeszyty od 
Igo itycznly it raz z wydanemi ju ż  to 
mami pism Sienkiewicza, '

I  „cząteL do 1 styczni, puwieść „Krzv - 
żacy" kwrej ;iąg daousy dnneuje Tygodnis 
możnL nabyć za dopłatą gulden*.

3 złr. 75 ct
OłiW un

T y g o i f n i
Hansmana 9 
i prospekta

Bedaktof odpowiedzialny Ludwik Masłowski, ... Papier ■* fabryk Czerlańskiej.

k
m NIEZAWODNA ^
p U G I Z N A

ĄiizJkr îSZY
’v * y śy t*  w pus ik*cb f  •W.Mc* i izf*
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Pierścionki 
zaręczynowa, obrączki 

tznilki ślubne, srebra ■ wle
wa (nrzędawnla cacłtownue) 

kompletna wyprawy w kaset 
"acl aras wszelki, biżutery* 

poleca J a n  l a n r a a  
jubiler Lwów- Hotel 

Ktropejski.

'C
tX3

j  f i l
' l i ; *

t i p i !
I I  b f e e

Drulrprnia Narodowa Staripława MunieckieKo i Sk; — Lwta, ju. Koperniio.
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